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Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
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Wróciłem dopiero co z Estonji, gdzie by­
łem na wycieczce dziennikarzy. Narazie 

opowiedzieć w paru słowach o nastro­
jach politycznych w państwach bałtyckich 
i  stosunku ich do Polski.

Porownywując z zeszłoroczną podróżą 
do Finlandj i, mogłem stwierdzić znacznie 
większą znajomość Polski. Wycieczki bał­
tyckich dziennikarzy, wojskowych, uczo­
nych, przemysłowców zrobiły swoje.

Polska cieszy się w masach coraz większą 
sympatią, jako państwo o wielkich możli­
wościach politycznych i gospodarczych, z 
którym warto bliższe utrzymywać stosunki, 
(►nie z drugiej strony w kierujących sferach 
rządowych Finlandji, Estonji i Łotwy wpły­
wy Polski znacznie zmalały. Złożyło się na 
to wiele przyczyn.

A więc przedewszystkiem brak wyraź­
nej polityki zagranicznej Polski.

Politycy bałtyccy poprostu dobrze nie 
yńedzą, czego Polska chce.

Forma walk wewnętrznych osłabia ró­
wnież zaufanie do Polski.

Zabójstwo Narutowicza wywarło głę­
bokie wrażenie — morderstwo to rzuciło 
ponury cień na całą Polskę.

Przyjście do władzy Seydy, ustąpienie 
Piłsudskiego, cieszącego się ogromną popu­
larnością we wszystkich państwach bałtyc- 

postawiło na porządku dziennym re­
wizję stosunku do Polski.

z jednej strony sojusz z Francją wy­
wołuje obawę, że możemy być wciągnięci w 
'tfojnę z Niemcami, a w konsekwencji i z 

°sją, która mogłaby wtedy w razie ścisłe- 
ł °  sojuszu państw bałtyckich z Polską, wy­
powiedzieć wojnę i im. Z drugiej strony 

sam sojusz z Francją, szukającą dziś 
porozumienia z Rosją wobec dojścia do 
władzy rusofila Seydy, powoduje obaltfy, że 

o ska na żądanie Francji może poświęcić 
Pa“'s ŵa' jeżeli Rosja rozpocznie 

wobec nich politykę agresywną.
To wszystko razem napawa kierujące 

B ery państw bałtyckich obawą, że Polska 
Kt/ ty™ sojusznikiem, który na
H ?cbcck*e Furopy będzie prowadził samo- 

ielną politykę i że w momencie krytycz­
ny01 państw bałtyckich pozostawi je 
"własnemu losowi.
to  kwietnie to wyzyskują Niemcy, którzy 

zwijają wspaniałą propagandę w pań- 
^Wach bałtyckich, wskazując, że obecny 
z  ą Polski będzie dążył do porozumienia 
kichF2eC*ą F °sią“ kosztem państw bałtyc-

|1ym^ ru *̂ra argumentem, rozpowszechnia-
zabor^rZ€Z Niemców, jest nasza rzekoma
ziemi T it^  ®ajka o Wileńszczyźnie, jako
ivsze i E^Ŝ le’’ naJeży Przesz ôści- To-
sunki na w j w f 7 bli4ei ’UŻ f ° zaaUT ,st°-
ni nie maja r a c T ^ / f  1 ^  ŻC LltW‘' . . ; “r*1- Ale teraz wysuwa się
targumen , ze Polska celem zabezpieczenia

sobie Wilna, wzmocnienia swej sytuacji w 
Gdańsku i ostatecznego osaczenia i odcię­
cia Prus Wschodnich zajmie wcześniej czy 
później Litwę Kowieńską.

Pytania na ten temat słyszałem z ust 
nietylko Finnów, Estończyków i Łotyszów, 
lecz i dziennikarzy skandynawskich, którzy 
również brali udział w wycieczce.

Nasze argumentu, że nikt w Polsce nie 
ma tej szalonej i zbrodniczej myśli, były 
przyjmowane z pewnem powątpiewaniem.

Nie trzeba mówić, jakie na tle tych 
stosunków ma znaczenie obecna konferen­
cja w Rydze i jak pogorszyła naszą sytua­
cję nieobecność p. Seydy. Choćby nie wiem 
jak zaklinał się p. Seyda — opinja Ło­
twy i Estonji widzi w tem potwierdzenie 
obaw, że obecny Rząd polski przechodzi do 
porządku dziennego nad sojuszem państw 
bałtyckich.

Nasz stosunek do tej sprawy jest tak 
wyraźny, że zbytecznie na ten tetnat mó­
wić. *

Chcę zwrócić tylko uwagę na fakt, że 
jeśli chcemy utrzymać w naszych rękach 
Pomorze, mieć wpływ faktyczny na Gdańsk, 
to musi na brzegach morza Bałtyckiego 
między Rosją a Niemcami być bar jera. Z 
tą chwilą, gdy Rewel i Ryga staną się tere­
nem wpływów rosyj słdch lub niemieckich— 
nasz los na Bałtyku jest przesądzony.

Estonja i Łotwa czują, że są tą barje- 
rą i chcą nią pozostać, bo inaczej koniec z 
ich bytem niepodległym.

I oto, nie widząc w Polsce tej siły, któ­
rej mogliby całkowicie i szczerze zaufać, 
zaczynają szukać innych sposobów wzmoc­
nienia swej pozycji. Tym sposobem mą 
być ścisły sojusz Estonji, Łotwy i Litwy. 
Na Finlandj i narazie stawia się krzyżyk. Z 
jednej strony zbyt silne są tam wpływy 
partji szwedzkiej, germanofilskiej, z drugiej 
strony Finnowie mają nadzieję, że Rosja 
zostawi ich w spokoju, załatwiając się z Ło­
twą i Estcnją, jeżeli Finlandja nie stanie w 
ich obronie.

Z Polską zaś Finlandja nie chce wią­
zać się, bo widzi w niej wroga Niemiec, z 
któremi nie ma żadnych sprzecznych inte­
resów.

Idea sojuszu Łotwy, Estonji i Litwy 
jest dziś bardzo popularna w tych pań­
stwach.

Przedewszystkiem Estonja i Łotwa dą­
żą do coraz większego zespolenia się go­
spodarczego i politycznego. Już dziś mo­
żna bez przesiadania przejechać od Tur- 
montu przez Rygę do Rewia. Taryfa po­
cztowa z Estonji do Łotwy i odwrotnie ta 
sama, co wewnątrz kraju.

Ma być wprowadzony wolny przejazd 
z jednego państwa do drugiego bez pasz­
portów zagranicznych. Estonja gotowa jest j  
znieść nawet granicę celną, na co narazie 1 
nie idzie zbyt chętnie Łotwa, mająca słab­

szy przemysł. Zdaje się i pod względem 
wojskowym jest wielka harmonja między 
sztabami.

Ale Łotwa i Estonja rozumieją, że tyl­
ko w łączności z Litwą będą stanowić pe­
wną całość i siłę polityczną, z którą wszy­
scy będą musieli liczyć się. Jeśli dotych­
czas tego sojuszu nie było, to ze względu 
na Polskę i jej spór o Wilno.

Obecnie jednak zachodzą dwa nowe 
momenty. Z jednej strony Wilno jest już 
w granicach Polski na mocy uznania Rady 
Ambasadorów. A więc Estonja i Łotwa 
uważają tę sprawę za przesądzoną. Poza- 
tem, jak mogłem zorjenfować się z dość 
dobrych źródeł, opinja litewska zaczyna 
powoli godzić się z utratą Wilna. W ten 
sposób sprawa Wileńszczyzny już nie bę­
dzie przeszkodą w zbliżeniu się Łotwy i E- 
stonji do Litwy.

Otóż jeśli nie chcemy całego naszego 
dotychczasowego dorobku politycznego w 
państwach -bałtyckich zmarnować, musimy 
wziąć pod uwagę te nowe momenty. Mam 
wrażenie, że nietylko nie powinniśmy prze­
szkadzać zbliżeniu się Łotwy i Estonji z 
Litwą, lecz dopomagać temu.

Punktem wyjścia bowiem tego zbliże­
nia będzie pogodzenie się de facto Litwy z 
utratą Wilna, bo ani Łotwa ani Estonja nie 
będą nawet z Litwą rozmawiać na temat 
VC ilna. gdyż opinja Łotw/ i Estonji uwa­
ża tę sprawę za rozstrzygniętą ostatecznie 
i sprawiedliwie.

Z drugiej strony wciągnięcie Litwy w 
orbitę wpływów Estonji i Łotwy, to wy­
rwanie jej z pod wpływów rosyjsko - nie­
mieckich, pod które Łotwa i Estonja pod 
groźbą utraty swej niepodległości nie mogą 
pójść.

Już tylko jedna „Rzeczpospolita" pi­
sze o zwycięstwie rządu chjeńskiego w 
sprawie Gdańska. Ale dla tego pisma je­
dno kłamstwo więcej czy mniej nie stanowi 
różnicy^ Inne natomiast pisma chjeńskie 
piszą tsdko półgębkiem o porażce p. Seydy 
i Plucińskiego, lub milczą zupełnie. „Dwu- 
groszówka" podnosi formalne (!?) zwycię­
stwo Rządu. Znalazł się nawet „Dziennik 
Poznański", organ obszarników wielkopol­
skich, wchodzących do obecnej większości 
chjeńsko - piastowej w Sejmie, który o- 
twarcie pisze o porażce Rządu.

Ale najlepiej potwierdza swą porażkę 
sam Rząd, który dotychczas nie podał do 
wiadomości pełnej uchwały Rady Ligi Na­
rodów, streszczenia zaś PAT’a podawane 
są w taki sopsób, że brak w nich całych 
zdań, mogących obudzić wątpliwość o zwy­
cięstwie Rządu i utrudnić „Rzeczypospoli­
tej" okłamywanie ludności. Jednocześnie 
zaś w sposób niesłychany przyozdobiono te 

j streszczenia w komentarze a la „Rzeczpo­
spolita", stojące w wyraźnej sprzeczności z 
treścią uchwały genewskiej..

Po trzecie, jeśli chcemy napraiwdę
wzmocnić nasze wpływy nad Bałtykiem, to 
musimy raz nareszcie porozumieć się z Li­
twą, wyjść ze stanu wojny.

Mam wrażenie, że przyszedł odpowie­
dni po temu moment — mianowicie roz­
strzyganie sprawy Kłajpedy.

Nie ulega wątpliwości, że musimy za­
bezpieczyć sobie nasze interesy ekonomicz­
ne w Kłajpedzie i na Niemnie. Ale może­
my to zrobić w porozumieniu z Litwinami, 
a nie wbrew nim.

Litwini dużo mogą dać nam dobrowol­
nie, jeśli poprzemy ich interesy w Kłajpe­
dzie — jeśli dopomożemy im ograniczyć 
wpływ na Kłajpedę wielkich mocarstw, eks­
ploatujących nas wszystkich. Mocne usa­
dowienie się Litwinów w Kłajpedzie odwró­
ci ich uwagę od Wilna.

W ich dążeniu do zespolenia Kłajpedy 
z Litwą, utrwalenia swego wyjścia do mo­
rza, nieraz możemy być cennym sojuszni­
kiem.

Dlatego moment rokowań w Paryżu w 
sprawie Kłajpedy wanien być wyzyskany 
przez nas, jato punkt wyjścia z obecnego 
ślepego zaułka, w którym znalazł się nasz 
stosunek z Litwą, a który zabójczo oddzia­
ływa na całokształt naszych stosunków- i 
wpływów na Wschodzie Europy.

Sharmonizowanie prac w Rydze z pra­
cami konferencji kłajpedzkiej w Paryżu 
może dać wielkie rezultaty.

Bez Litwy niema sojuszu państw bał­
tyckich. Bez Polski sojusz państw bałtyc­
kich jest skazany na wieczny strach likwi­
dacji go na rzecz Niemiec i Rosji, co byłoby 
straszliwym ciosem dla Polski,

Tadeusz Hołówko.

Tak np. przedwczorajsza depesza 
PAT'a, podającą szczegóły uchwały genew­
skiej, twierdzi na wstępie, że uchwała „u- 
względnia najważniejsze postulaty p. Sey­
dy", a następnie przytacza streszczenie tej 
uchwały, z którego wynika — jak to wyka­
zaliśmy wczoraj — że nie uwzględniono 
ani jednego postulatu p. Seydy.

A teraz co do samego streszczenia u- 
chwały genewskiej przez PAT'a. Nie ma­
rny pełnego tekstu uchwały ani w brzmie­
niu PAT’a czy Ag. Wsch., ani agencji fran­
cuskiej, czy angielskiej. Musimy więc z ko­
nieczności porównywać z tekstem, podanym 
przez niemiecką agencję Wolffa. Podaje 
ona pod datą 7 b. m. uchwałę genewską ró­
wnież w streszczeniu, które jednak w kilku 
ważnych punktach odbiega znacznie od 
streszczenia PAT’a.

1) PAT podajs, że raport Rady na wstę­
pie podkreśla konieczność zaspokojenia 
w całej pełni praw Polski w stosunku do 
Gdańska, Wolff zaś, że Rada zdecydowa­
na jest utrzymać Prawa Polski w stosun­
ku do Gdańska, wynikające z traktatu.

„Zwycięstwo” Chjeno-Piasta
w sprawie Gdańska.

p

Schjenizowany PAT. — Męstwo p. Seydy.
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2) PA T pisze: R ada proponuje obydwu
stronom  ponowne porozum ienie się przy 
pomocy W ysokiego Komisarza.

Wolff: co się tyczy rozw iązania obec­
nych punktów  spornych między obu rzą ­
dami, to  należy je przekazać W ysokiemu 
Komisarzowi w  Gdańsku.

3) W zasadniczym punkcie o stosunku 
konwencji do traktatu u PiAT jest luka: o- 
puszczono najważniejsze zdanie, że „kon­
wencja stanowi całkowicie prawną podsta­
wę dla stosunków polsko - gdańskich". Że 
mamy tu do czynienia ze świadomem wpro­
wadzaniem w błąd opinji polskiej, świad­
czy to, że nawet pisma chjeńskie („Gazeta 
Warszawska") mydląc oczy czytelnikom 
swym o zwycięstwie Rządu polskiego, po­
dały owo zdanie, a dalej fakt, że w tekście 
PA Ta, nadesłanym do redakcji dzienni­
ków, w miejscu, gdzie powinno być zdanie 
o konwencji, figurowała pustka. Tak p. 
Seyda boi się swego zwycięstwa...

4) Całkiem odmiennie brzmi też punkt 
o kompetencjach Wysokiego Komisarza u 
P A T a 1 Wolffa. PAT doniósł:

„Delikatna sprawa kompetencji Wyso­
kiego Komisarza wymaga dłuższych zasta­
nowień. Naogół na podstaw ie trak ta tu  
kom isarz rozstrzyga sam o swojej kom pe­
tencji, k tó ra  może być zakw estionow ana 
przez strony i oddana do rozstrzygnięcia 
Radzie Ligi Narodów  w  poszczególnych 
w ypadkach. Jednakże w praktyce mo- 
żnaby spraw ę tę  sprecyzow ać, aby uni­
knąć w rażania mieszania się W ysokiego 
Kom isarza do spraw  w ew nętrznych Pol­
ski".

Wolff zaś pisze:
„Co się tyczy zakwestionowanej przez 

Polskę kom petencji Wys. Kom., oświad­
cza raport, że sąd ostateczny w tej spra­
wie jest zbyteczny, ponieważ Wys. Kom. 
zasadniczo sam rozstrzyga o tern, czy spór 
polsko - gdański podlega jego kom peten­
cji czy też nie. Zresztą jest rzeczą ła tw ą 
unikać pozoru mieszania się do spraw  w e­
w nętrznych, należących do kom petencji 
sądów obu państw . W  razie zakw estio­
now ania przy jakiejkolw iek sposobności 
przez jedną lub drugą stronę kom petencji 
W ys. Kom., mogą one, jak wiadomo, zaw­
sze zw racać się do Rady".

Uderza ogromna różnica w ujęciu tego 
punktu przez PAT‘a i Wolffa. PAT pisze 
o delikatnej spraiwie, wymagającej dłuż­
szych zastanowień, a Wolff o zbytecznem 
rozpatrywaniu tej sprawy. PAT mówi o 

! możności sprecyzowania w praktyce postę- 
I powania Wys, Komisarza, Wolff zaś nic o 
I takiem sprecyzowaniu nie pisze, zaznacza- 

jąc tylko, że Wys. Komisarz sam łatwo 
może unikać pozoru mieszania się do 
spraw wewnętrznych obu państw.

Z tekstu Wolffa widać jasno, że Wys. 
Kom. zatrzymał wszystkie przysługujące 
mu dotychczas uprawnienia, które ani o 
włos nie zostały uszczuplone. Podług 
PAT'a zaś wychodzi, jakoby w Radzie ist­
niały jakieś wahania w tym względzie. A 
stąd już jeden krok do kłamstw prasy 
chjeóskiej o ukróceniu praw Wys. Kom.

Nie wiemy, z wyjątkiem punktu o kon­
wencji, które ze streszczeń powyższych 
bliższe jest prawdy. Tymbardziej więc na­
leży żądać szybkiego ogłoszenia całkowite­
go tekstu uchwały genewskiej.

V
Agencja Wschodnia rozesłała onegdaj 

depeszę, w której czytamy:
„Bardzo dobre w rażenie na Radzie zro­

biło  zwłaszcza umiarkowane i pojednaw­
cze stanow isko Delegacji Polskiej, stw ier­
dzające, że jedynem  dążeniem  Rządu Pol­
skiego jest przyw rócenie stanu prawnego, 
opartego na T raktacie  W ersalskim. S ta­
nowisko to sparaliżow ało wpływ y ten­
dencyjnie rozsiewanych pogłosek, jakoby 
Polską dążyła do zmiany podstaw  praw­
nych swego stosunku do Gdańska",
Jak wiadomo, nota p. Seydy żądała 

zasadniczej rewizji stosunków polsko-gdań- 
sfeich, p. Pluciński w Genewie napadał na 
konwencję i nawet na art. 103 traktatu wer­
salskiego, orasa chjeńska od tygodni wy­
grażała Gdańskowi rozprawą a la Ruhr — 
a tu okazuje się, że zwyciężyło „umiarko- 
roanie i pojednawczość“ i że Polska wcale 
nie dążvła do zmiany podstaw prawnych w 
stosunku do Gdańska!

By dopełnić czary humoru wystarczy 
dodać, że w tym samym dniu, kiedy półu- 
rzędowa Aj, Wschodnia wychwalała umiar­
kowanie i pojednawczość delegacji polskiej 
w Gdańsku, organ rządowy „Gazeta W ar­
szawska" śpiewał hymn na część „męstwa" 
p. Seydy.

Nietrudno być „mężnym" na ul. Zgoda, 
gdy się jest pokornym i pojednawczym w 
Genewie!

jeszcze jeden komunikat urzędowy.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

Genewa, 11 lipca. (P. A. TJ. Uwzględniając 
tezy noty polskiej, stwierdzającej, że cały szereg 
szczegółów interpretacji prawnej stoi na przeszko­
dzie ku porozumieniu, Rada Ligi Narodów ustaliła 
w swej rezolucji wskazówki zarówno dla Wyso­
kiego Komisarza, jak i dla obu stron, któremu za­
leca kierować się. Rada Ligi zadecydowała:

1) że należy rozważać zasadniczo i praktycz­
nie całokształt zagadnienia.

2) wskutek tego Rada Ligi zdjęła ze swego po­
rządku dziennego wszystkie bieżące sprawy gdań­
skie, zadecydowane już przez Wysokiego Komisa­
rza, odsyłając je te® samem do porozumienia 
stronom. /

3) w razie trudności interpretacji konwencji, 
wskazała uciekać się do jej źródła prawnego — 
traktatu wersalskiego.

4) Rada zaleca Wysokiemu Komisarzowi, aby 
wbrew dotychczasowej praktyce, w razach Wąt­
pliwych nie decydował spraw sam, ale odsyłał je 
bezpośrednio do decyzji Rady.

5) Rada uznała implicite, że kompetencja Wy­
sokiego Komisarza jest ujęta za szeroko w tek­
stach konwencji, wskutek' czego zdecydowała za­
stanowić się nad tą sprawą i ustalić ramy jego 
kompetencji.

6} Rada uznała ,że jeżeli strony kwestionują 
kompetencje Wysokiego Komisarza, mogą natych­
miast żądać od Rady orzeczenia co do jego kom­
petencji,

7) Rada zgodnie z życzeniem Polski ustaliła 
procedurę współpracy w Gdańsku Wysokiego Ko­
misarza z Komisarzem Generalnym Polski i sena­
tem wolnego miasta.

Pozatem Rada Ligi dała ogólną satysfakcję 
Pclsce, podkreślając w raporcie, że równorzędnie 
z rozwojem gospodarczym Polski musi iść rozwój 
środków dostępu Polski do morza w Gdańsku.

Zachowanie się rządowej agecji tele­
graficznej w sprawie uchwały Rady Ligi 
Narodów o Gdańsku jest zupełnie bezprzy­
kładne. W sobotę, d. 7 lipca zapadła u- 
chwała w Genewie — dziś mamy 12-ty, a

jeszcze do wiadomości publicznej nie po­
dano pełnego jej tekstu. W ciągu tych pię­
ciu dni działy się rzeazy najdziwaczniejsze- 
Dwa dni czekać musieliśmy, aż PAT-iczna 
raczyła zawiadomić, że Rada Ligi wogóle 
zajmuje się sprawą polsko-gdańską. Komu­
nikowano nam o zagłębiu Saary, o handlu 
opium — ale o Gdańsku ani słowa. Na trze­
ci dopiero dzień przyszła bałamutna wiado­
mość, datowana w Genewie 7 lipca (w W ar­
szawie podana 9-go lipca — jak na tele­
gram — stanowczo za-późno), najwidocz­
niej spreparowana w Warszawie, o tem, że 
decyzje Rady są pomyślne dla Polski- Mi­
nął jeszcze dzień i 10-go redakcjom prze­
słano nowy „telegram" z  Genewy, datowa­
ny tego samego dnia (w odróżnieniu od po­
przedniego „telegramu" onegdajszy pędził 
do Warszawy z piorunującą szybkością i 
nadszedł tego samego dnia), zawierający 
rzekome streszczenie raportu p. Quinones 
de Leon, który posłużył za podstawę do de­
cyzji Rady, Wreszcie wczoraj otrzymaliś­
my powyżej podaną „informację" — coś, 
co nie ma poproś tu nazwy w języku dzien­
nikarskim.

Nie jest to oczywiście uchwała auten­
tyczna Rady Ligi Narodów. Nie jest to rów­
nież streszczenie uchwały. Mamy przed so­
bą opinję o uchwale, inspirowaną przez 
Rząd, opinję, którą mamy wszelkie prawo 
zakwestjonować i która żadną miarą nie 
może być dla nas źródłem informacji. Ten 
„telegram" zawiera raczej streszczenie ar­
tykułu jakiegoś pisma prawicowego — a <nie 
bezstronne oświetlenie faktu. Podawanie 
takich „informacji", i to znowu datowanych 
w Genewie — to przecież kpiny z opinji 
publicznej, to nieprzyzwoity żart zakłopo­
tanego sztubaka, który boi się powiedzieć 
prawdę. Zaprawdę żaden jeszcze Rząd nie 
ośmielił się tak jawnie i tak bezwstydnie 
igrać z prawdą, nie pozwalał sobiąna tak 
oczywiste „kawały" w stylu gabinetów pod­
rzędnych książąt operetkowych.

Sprawa w. tn. pańska w fidze JfaroSow

chjeńskich — w  k tórych ręce jakieś dziwne 
nieszczęście złożyło nasze spraw y — była po- 
prostu, bez cercmonji, w yrzuciła za drzwi!!?

A  że to  się naturalnie nie stało, więc 
Chjena w rzeszczy o „zwycięstw ie", a tych, co 
o całej tej kom prom itacji mówią i piszą praw ­
dę — nazyw a przyjaciółm i" hakatystów
gdańskich.

Aż tego obrzydliwego, cynicznego k rę tac­
tw a było już za wiele innemu pismu praw ico­
wemu...

Oto „Dziennik Poznański" w  num erze t
dnia 10 b. m. o całej spraw ie pisze tak:

„D ebaty w Radzie Ligi z dn, 4 b. m. 
w ypadły dla Polski niekorzystnie... Dzień 
4 b. m. był dla nas w  G enew ie dniem 
złym..."

Przedstaw iw szy następnie obrady do 7 b , 
m. w łącznie, pisze „Dziennik Poznański" tak :

Nie jesteśm y skłonni do tego optymiz­
mu, jaki ujawniają n iek tóre  pisma, zwią­
zane z rządem, mianując dzień 7 b. m. w 
Genewie zwycięstwem polskiem.... Odno­
simy w rażenie enuncjacji kompromisowej, 
łagodzącej, nic dającej jednak dostatecz­
nej podstaw y do skonstatow ania zdecydo­
wanego naszego zwycięstwa".

„Dziennik Poznański" jest organem stron­
nictw a chrzecijańsko - rolniczego (obszarnicy 
wielkopolscy), k tó re  jak wiadomoj należy w 
Sejmie do klubu Dubanowicza a w raz z nim 
do obecnej większości chjeńsko - piastowej... 
Tem samem więc jest „Dziennik Poznański" 
pismem chjeńskiem, organem Dubadacji, k tórej 
oficjalnym organem jest „Rzeczpospolita"...

A  jednak „Dziennik Poznański" pisze o  
<ałej tej spraw ie — chłodną, spokojną praw ­
dę, podczas gdy „R zeczpospolita" kłamie, k rę ­
ci i wrzeszczy, jak opętana...

D laczego? Bo „Dziennik Poznański" ma 
widocznie coś, czego „Rzeczpospolitej" b raku­
je poprostu... organicznie — ma pew ne poczu­
cie taktu i przyzwoitości...

Istnieje, jak wiadomo, kategorja ludzi, k tó ­
ra  w yrzucona drzwiami, jeszcze przez okno 
pokaże swój „tow ar"... Są ludzie, dla k tórych 
praw da dobra o tyle, o ile przynosi... pew na 
korzyści.

— ...Co to  za praw da, na której nie da  
się zrobić żaden in teres?,.. T o  mi już żadna 
prawda!....

Kcz.

Genewa, 11 lipca, (A. W.) We wtorek cały
dzień trwały dalsze konferencje w tym samym skła­
dzie. Obecny minister Pluciński, p, Sahnn, Colban, 
van Hamel z ramienia Ligi Narodów oraz Wysoki 
Komisarz Mac Donnel. W sprawie celnej uznano 
potrzeby zapewnienia Polsce na terytorium Gdań­
ska tej samej egzekutywy i w tym samym zakre­
sie, co w Polsce. Uznano potrzebę uregulowania 
stosunku służbowego urzędników celnych do 
władz polskich. W sprawie prowadzenia spraw za­
granicznych zastanawiano się nad kwestją konsul­
tacji Gdańska zgodnie z artykułem 6-ym konwen­
cji oraz nad procedurą, jaka ma być w tej sprawie 
zastosowana. W dalszym ciągu w sprawie artykułu 
trzeciego (konwencji t. j. artykułu %>rzewidującegp 
powołanie urzędników gdańskich do konsulatów 
polskich zagranicą, uznano polską tezę jako uza­
sadnioną. Omawiano następnie stanowisko urzęd­
ników polskich w Gdańsku i kwestje oddania rzą­
dowi polskiemu do użytkowania gmachów, które

dostały się Polsce na skutek podziału mienia. Ze 
strony polskiej zawiązano też umożliwienie otwarcia 
akademji handlowej, W sprawie ruchu graniczne­
go stwierdzono konieczność uregulowania zasad 
dla przekraczania granicy gdańskiej przez cudzo­
ziemców. Wreszcie omawiano kwestje artykułu 
23-go konwencji t. j. artykułu, dotyczącego upraw­
nień obywateli polskich na terytorjum Gdańska. 
We środę rano sekretarjat opracuje opinję swoją 
w formie protokułu dotyczącego całokształtu po­
ruszonych spraw. W środę po południu odbędzie 
się ostatnie posiedzenie w celu poinformowania 
6tron o treści protokółu.

* *•

Agencja Wschodnia nadesłała nam jeszcze dru­
gą depeszę w sprawie konferencji, w której unosi 
się w pochwałach nad stanowiskiem Rządu pol­
skiego i nad notą p. Seydy, Ze wględu na beztre- 
ściwość tej depeszy nie zamieszczamy jej (Red.).

Blaga chjeńska przygwożdżona
przez chjeńskie pismo.

Porażki Rządu Chjeno - P iasta  w  G ene­
wie, t. j. odrzucenia przez Radę Ligi Narodów 
tez  i postulatów  Polski, sprecyzow anych w 
inemorjale p, Seydy, w inna przedew szystkiem  
nadę ta  a krzykliw a błaga, z jaką Chjena re ­
klam uje każdy krok  swego R ządu i demagogja 
szalbiercza, z jaką Chjena — dla celów swej 
reklam y partyjnej — trak tu je  najpoważniejsze 
spraw y publiczne...

Na dowód w ystarczy chronologiczne ze­
staw ienie faktów.

Zaostrzony spór z Gdańskiem  rozpoczął 
się za gabinetu p. Sikorskiego. Ponieważ w 
zwalczaniu tego gabinetu było dla Chjeny k a ­
żde szalbierstw o pożądane, p rzeto  i w tym 
w ypadku Chjena połapała się, że możnaby u- 
żyć G dańska do obrzucenia błotem  „rządów 
lewicowych". Zatrzeszczało w tedy po redak­
cjach „Rzeczypospolitej", „Dwugroszówki", 
„K urjera W arsz." i t. d. Gryzipiórki chjeń­
skie uderzyły w  tony bojowe...

...My dopiero gdańszczanom pokażemy, 
co to  my — ho! ho! My rozwalimy m ur gdań­
ski... — i t. d ,  i t. d. w  tym  tonie...

Pam iętam y wszyscy te  wojownicze w rza­
ski chjeńskie.

Chjena podnosiła, śmiejąc się po cichu w 
kułak, te  bojowe alarm y z tem  tylko szalbier- 
czem wyrafinowaniem, by w  ogłupiałych 
swych zw olenników przez to  wmówić, jak to 
„rządy lew icow e" nie umieją bronić Polski i 
toby  to  pokazali „oni" — endecy...

W reszcie „oni" — wojenni alarmiści — 
doszli do w ładzy i mieli w łaśnie sposobność 
pokazać, jak to  „oni" obronią praw a Polski do 
Gdańska...

P. Seyda, „ich" m inister, piszet do Ligi N a­
rodów  memorjał, w  którym  wskazując na  zło­

śliwy opór G dańska i nieprzychylne dla nas 
stanow isko W ys. Kom isarza Ligi Narodów — 
żąda zupełnej rewizji stosunków  polsko-gdań- 
skich.

I znowu do tego aktu  miesza się szalbiercza 
blaga chjeńska, rozmazuje go, okrzykuje, żeby 
każda dew otka, co na ziemi polskiej żywię, 
w idziała i w iedziała, jak to  „ich” rząd, rząd  
„narodow y" umie praw  Polski „bronić".

C iekaw a przytem  rzecz, a  zarazem  i 
śmieszna!... J a k  bardzo do każdego k rę tac tw a 
„oni” zdolni, publicystyczne m ydłki chjeńskie, 
tak  mało przewidujący... Bo rozreklam ow a­
li, rozwrzeszczcli k rok  swego ministra, nie 
wiedząc wszakże jaki będzie skutek...

Aż tu  nagle — klapa!... R ada Ligi lekce­
w ażąc sobie zupełnie postu laty  p. Seydy — 
skierow ała dyplom atów chjeńskich z pow ro­
tem  do tego na kogo p. Seyda w łaśnie się ża­
lił, a więc do... „Komisarza Ligi N arodów w  
Gdańsku, jako do instancji właściwej...

Po tem  „zw ycięstw ie" p. Seydy zapano­
w ała  w  obozie chjeńskim konsternacja.... tem  
cięższa, im krzykliwicj przedtem  jego w ystęp 
rozblagowano •***

Ale nie byłoby się pfzecież chjeńskim w e­
sołkiem prasowym  — gdyby się lak  ła tw o tra ­
ciło rezon...

W ięc p. Stroński podskoczył, uderzył się 
piętam i aż załopotały patynki i k rzyknął: 
„W ielkie zwycięstwo".

Dlaczego?! Bo R ada Ligi •— odrzuciw­
szy nasze żądania — łaskaw ie jednak przy­
znała, że my w  G dańsku mamy.., także coś do 
gadania...

A  co Chjena nazw ałaby otw arcie p rze­
graną?...

Chyba to, gdyby R ada Ligi dyplom atów

BENEDYKT HERTZ.

Tryumf gdański
Niechaj zcmilkną krytycy!
Sukces odniósł rząd prawicy.

Bo, jak nam donosi „Pat",
Seyda Sahma w kaszy zjadł.

Czego tylko chciał od Ligi, 
uchwaliła na wyścigi,

uchwaliła wszystko w lot, 
zgodnie z  treścią jego not.

Swobód Gdańska naruszania —  
przypomniała, że zabrania...

O tem właśnie Seyda śnił, 
o to prosił z całych sił. 

Przypomniała, że poważa 
wysokiego komisarza,

który kompetencje swe 
określa, jak mu się chce...

Resztę spraw chętnie odkłada 
ad calendas graecas Rada.

Tego także chciał nasz rząd 
więc powszechna radość stąd,.

Lecz tryumfów koniec nie tu: 
a toć niema już sekretu,

że dziś cieszy się i Sahm 
tem, co radość sprawia nam.

Gdańsk więc z Sahmem, Polska z Seydą 
w radości się wspólnej zejdą.

Tylko wiadomości brak: 
kto ma figę, a kto mak?...

Chrześcijanin!
Obrazek miejski.

Codziennie praw ie przechodzę przez plac 
Trzech Krzyży. Zajmuje mnie gwar targowy, 
ruch kupujących i sprzedających i uważnie 
przysłuchuję się tem u, co się tam  dzieje.

Niedawno zauważyłem  przed jednym ze 
sklepów um undurowanego urzędnika kolejo­
wego, zatrzym ującego osoby pragnące wejść 
do sklepu. Przystanąłem , by dowiedzieć się o 
co chodzi. Ów kolejarz podszedł do mnie i 
niepytany począł rozpowiadać, niby objaśnia­
jąc, niby, tłom acząc się: „Tyle jest sklepów
chrześcijańskich, a jakby na złość wszyscy 
pchają się do żyda, często i persw azja nie po­
maga...

Zainteresow ał mnie sklep. Patrzę: na­
zwisko na szyldzie słowiańskie, handel masłem, 
serem  i jajami. Mimo, że nie zwykłem  osobi­
ście zaopatryw ać się w  te tow ary, wchodzę do 
sklepu. Kupiec — stary- siw iuteńki jak gołąb, 
żyd w  chałacie i charakterystycznej czapce 
żydowskiej. Kupujących w  sklepie tłum. To­
w ar dobry i ceny nieco niższe, niż gdziendziej. 
Obsługa szybka i uprzejma. Słowem sklep po­
rządny i nic dziwnego, że perswazje „rczwo^ 
jow ca" nie odnoszą skutku.
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Z końcem  ubiegłego tygodnia, wieczorem, 
bezpośrednio przed zamknięciem, w stępuję do 
*klepu, k tórego stałem  się stałym gościem. 
Kupiec rozm awia z jakimś gościem i zapyta- 
nY czy ma co nowego, odw raca się, wskazując 

borów ki w skrzynce, jako na nowy artyku ł 
handlowy. M echanicznie odwracam  się ta k ­
że i widzę rączkę dziecięcą, sięgającą po bo­
jów ki. Kupiec w oka mgnieniu złapał rącz­
kę i z za drzwi ukazał się 10-letni chłopak, 
'wystraszony, drżący, przerażony że złapano 
6o na gorącym mimowolnym może uczynku.

Spodziewałem się niemiłej aw antury, ale 
kupiec nic okazuje gniewu, nie krzyczy, tylko 
jedną ręką trzym ając rączkę chłopca, drugą 
nabra ł do szufelki borów ek, kazał chłopcu 
nastaw ić garście i napełnił je borówkami. 
Dziecko w przerażeniu nie zrozumiało nie- 
przew i lanego rozw iązania zajścia, ale kupiec 

.as '*} ' a£odnie jego blond główkę i powie- 
czia  Zjedz dziecko! Nic się nie stało, wiem 

6 chłopiec, zjedz borówki....
W arto bvło poświęcić nietylko borówki, 

y wywołać blask szczęścia w  oczach chłopca, 
, fak to uczynił kupiec swym rozumnym i do­

brym  postępkiem . Może uratow ał duszę dziec­
ka. Nie mógł w chłopcu lepiej zatrzeć śladów 
złego czynu, aniżeli ofiarując mu pełne garś­
cie tych borów ek, których chłopak sam owol­
nie trochę zabrał.

Gdym opuścił sklep, przypom niał mi się 
ów  kolejarz, fanatyczny, zwolennik zniszcze­
nia kupca za jego w ierzenia i nasunęło mi się 
pytanie: k to  z tych dwóch ludzi kroczy ślada­
mi C hrystusa? Czy ów żyd, k tó ry  tak  szyb­
ko odczuł drganie serca dziecka chrześcijań­
skiego i tak  łagodnie umiał ukoić i ból i strach 
dziecięcia, czy też  ów żarliwy „rozwojowiec , 
k tó ry  zapałał taką  nienaw iścią do widocznie 
nieznanego mu człowieka, że nie w ahał się w 
jasny dzień stanąć przed jego sklepem  i odpę­
dzać kupujących? Może ksiądz Lutosław ski 
powie, którego z tych dwóch ludzi uważać za
chrześcijanina?

Nasunęło mi się pytanie, jaki los spotkał­
by żydowskie dziecko, gdyby je ów kolejarz, 
czy podobny mu duchem przyłapał na kradzie­
ży owoców?

Leopoliensis.

L isty z Czechosłowacji.
(Korespondencja własna).

I .

Z pobytu w  Zagłębiu Karwińsho-ostrawskim. — Stosunki gospodarcze w  republice. —

Waluta. —  Bezrobocie.

rj Polska Socjalistyczna Partja
wotnacza w Czechosłowaćzryźnie zwróciła 

T L  CKW- p PS. o wydelegowanie mów- 
wiece, zwołane przez PSPR. w 

* ka^panją za rozdziałem kośdo- 
w  państwa i za wolną szkołą. Wydele- 

Przez CKW. wyjechałem z posłem 
’ • ozczerkowiskim w ubiegły piątek

Po 10 godzinach podróży pociągiem 
pospiesznym przez Katowice, południowy 

omy Siąsk i Dziedzice — przybywamy 
granicznej stacji czeskiej Petrowice. 

normalności paszportowe i cłowe służba 
8j<*jmozna załatwia szybko i bez zarzutu. 
Polscy fumkcjomarjusze pytają się głównie 
u sumę wywożonych pieniędzy; obecnie 
Baożna wywieźć najwyżej 500.000 marek 
Pol., Czechom chodzi znowu o  formalności 
paszportowe. Na stacji w Petrowicach cze­
ka na nas tow, A. Kwietniów,słri, redaktor 
centralnego organu PSRP. „Robotnika Śląs­
kiego i tow. A. Hyla. Udajemy się samo­
chodem do odległego o 19 kilometrów mia­
steczka Frysztatu. Towarzysze zapoznają 
ztas ze stosunkami, udzielają wyczerpują­
cych informacji.

Trzy lata mija, jak sto kilkadziesiąt ty­
sięcy Polaków (górników i hutników) zna­
lazło się w  granicach republiki czechosło­
wackiej. Pragniemy zapoznać czytelników 
z warunkami politycznymi i społecznymi, 
wśród jakich żyją obecnie Polacy, a zara­
zem z ogólnymi stosunkami sąsiedniej nam 
republiki. Naturalnie omówimy stosunki w 
żupie (województwie) ostrawsko-cieszyń- 
sko-opawskiej, t. j. w Zagłębiu Karwińsko-
ostrawskim.

Jak wiadomo cała republika czechosło- 
w^óka przeżywa od dwóch lat kryzys go­
spodarczy, dusząc się nadmiarem ‘produk­
cji, swym własnym bogactwem. Wartość 

czeskiej stale śię podnosi. Obecnie 
giełda praska notuje dolar Stanów Zjedn. 
p- P. na 33 do 33 i pół koron czeskich, a 

SZWaic3r&ki jest tylko 6 do 7 razy 
Większy od korony czeskiej w porównaniu 
2 przedwojenną koroną. Natomiast w  po­
równaniu z walutą sąsiednich państw koro­
na czeska świetnie konkuruje, bo za jedną 
koronę czeską trzeba było płacić 7 bm.

koron austrjackich, 3,100 marek pol­
skich, a aż 5,100 marek niemieckich. Wo- 
bpe takich stosunków eksport towarów z 
Czech do bezpośrednich sąsiadów, jak w  
obecnych warunkach, prawie wykluczony. 
A kiedy bogaty kraj przemysłowo nie może 
wywozić, następuje Zastój: kryzys gospo­
darczy. O rozmiarach bezrobocia w  Czecho- 
słowaczyźnie niech służą następujące ofic­
jalne dane statystyczne: marzec 1922 r. — 
128.336 bezrobotnych, październik 1922 r.
•— 316.532 bezrobotnych, a styczeń bieżą­
cego roku aż 441.075 ludzi bez pracy. 
Wprawdzie w ostatnich miesiącach ilość 
bezrobotnych nieco się zmniejszyła (z po- 
^°du okupacji Ruhry Niemcy sprowadzają 

^ el z Czech), ale w każdym razie obec-
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nie jest najmniej 350 tysięcy bezrobotnych, 
a bardzo wielu z tych, którzy pracują — 
zatrudnieni są po 3 do 4 dni w  tygodniu 
(górnicy).

Kapitalizm wszędzie przejawia się je­
dnako, rzucając w otchłań nędzy proletar­
iat, tylko z tą różnicą, że w jednych kra­
jach (jak Ameryka, Czechy, Anglja) z nad­
miaru nagromadzonych bogactw i wysokiej 
waluty wyrzuca na bruk setki tysięcy i mil­
iony łudzi, chcących pracować, a w  innych 
krajach (Austrja, Polska, Niemcy) z po­
wodu spadku waluty, wywołując drożyznę 
— zatrudnia wprawdzie omal wszystkich, 
ale płaci głodowe płace za siłę roboczą. 
Gdzie klasa robotnicza jest zorganizowana, 
świadoma, staje się odporna i  szuka pew­
nego zabezpieczenia na czas bezrobocia. 
Proletarjat w  czeskiej republice w parla­
mencie wywalczył sobie już w r. 1921 usta­
wę o zasiłkach państwowych dla bezro­
botnych. Jest to poważna zdobycz socjal­
na, W ogólnych zarysach ustawa jest na­
stępująca: Państwo wyłącznie przeznacza 
pewne sumy (wstawia do budżetu) dla bez­
robotnych. Po 16 dniach od zameldowania 
się bezrobotnego w starostwie urząd po­
datkowy wypłaca zapomogę. Wysokość 
zapomogi jest następująca: 8 koron dzien­
nie dla samotnych, 10 k. dla rodziny małej 
i średniej, a 12 korom dla rodziny dużej 
(ponad 4 dzieci). Otrzymać może zapomo­
gę jedynie ten, kto nie posiada żadnego 
majątku, ani np. ojciec samotnego bezro­
botnego nie może posiadać żadnej rucho­
mości ani nieruchomości.

Zapomogi bezrobotny otrzymuje bez 
ograniczenia czasu. t. j. dopóki urząd po­
średnictwa pracy nie znajdzie pracy. Usta­
wa jest co pół roku odnawiana, wykonywa 
ją minister pracy przez starostwa i urzędy 
podatkowe. Ministrem pracy w koalicyj­
nym rządzie jest socjalista czeski Ha- 
berman. Ustawa zastrzega, że urlopo­
wani nie mogą dostawać zapomogi dla bez-, 
robotnych. Możnaby określić kto otrzymu­
je zapomogę: ten kto traci zabezpieczenie 
w Kasie Chorych.

Brak miejsca nie pozwala mi szczegó­
łowo rozpisywać się o noweli do tej usta­
wy, o wadliwych stronach (rejestracja 
przez starostwa, kontrola przez żandar­
merię i t. d.).

Jeśli już poruszyłem sprawę waluty, za­
robków i bezrobocia, to bodaj w  kilku sło­
wach należy wspomnieć o drożyźnie. Ceny 
na artykuły pierwszej potrzeby spadają od 
10 miesięcy, ale naturalnie, że nie równo­
miernie ze spadkiem zarobków. Gdy np. 
zarobki w górnictwie spadły nawet o 40%, 
w przemyśle metalowym więcej, bo o 45%, 
w rolnictwie o 15%, to cena żywności spa­
dła o 12%, obuwia o  30%, a ubrania nieco 
więcej. Bochenek chleba kosztuje obecnie 
5.50 kor. za 2.8 kg.

Zygmunt Piotrowski.
Frysztat, f) lipca 1923 r.

_______________ i__________   -

Sejmowi. Tak nie jest i niedawno Sejm 
wyraźnie to dał odczuć Senatowi.

Chodzi o interpretację art. 35 Konsty­
tucji. Artykuł ten między innemi głosi, że 
jeśli Senat postanowił projekt, uchwalony 
przez Sejin zmienić, lub odrzucić, powi­
nien zapowiedzieć to Sejmowi w ciągu dni 
trzydziestu, a najdalej w  ciągu następnych 
dni trzydziestu zwrócić Sejmowi z uchwa­
le nemi przez Senat zmianami. Jeśli Sejm 
zmiany przez Senat podyktowane uchwali 
zwykłą większością, albo odrzuci większo­
ścią jedenastu dwudziestych głosujących, 
Prezydent Rzeczpospolitej zarządza ogło­
szenie ustawy w brzmieniu uchwalonem 
ponowny uchwała Sejmu.

Otóż zdarzyły się dwa przypadki, gdy 
Senat odrzucił ustawy, przez Sejm uchwa­
lone. Powstała tedy wątpliwość, czy usta­
wa odrzucona wraca do Sejmu i może być 
ponownie kwalifikowaną większością przy­
jęta, czy też przez fakt odrzucenia jej 
przez Senat powinna być uważana jako 
zupełnie nieważna. Zwolennicy takiego 
mianowicie poglądu powołują się na to, że 
omawiany art. 35 Konstytucji mówi jedy­
nie o zmianach przez Senat do projektu 
ustawy wprowadzonych, ale nie o odrzuce­
niu całej ustawy-

Zdania były podzielone i Sejm nie 
chciał się zgodzić na wykładnię przez Mar­
szałka Senatu, proponowaną. Przywołani 
rzeczoznawcy nie byli jednego zdania- Dziś 
w sprawie tej zabiera głos „Gazeta Sądowa 
Warszawska.

„Zdaniem naszem, wyjaśnienie, o  któ- 
rem mowa wyżej, ostać się nie może. Od­
rzucenie ustawy, to wprowadzenie do niej 
maximum zmian i dlatego Sejm władny 
jest większością jedenastu dwudziestych 
głosów całą odrzuconą ustawę ponownie 
przyjąć. Zresztą odmienny punkt widzenia 
byłby sprzeczny ze stanowiskiem, nada- 
nem Senatowi przez Konstytucję. Nie ma 
on charakteru równorzędnej izby ustawo­
dawczej, lecz jest tylko instytucją nadzor­
czą i dlatego niepodobna wyprowadzić 
wniosku, iż może on ostatecznie ustawy, 
przez Sejm przyjęte, odrzucić".

„Gazeta Sądowa" nie jest organem 
politycznym, a jej redakcja, jeżeli hołduje 
powiadom politycznym, to napewno nie — 
lewicowym. Zastrzega też wyraźnie, że in­
terpretacja jej jest czysto prawna, ale ze 
stanowiska takiej interpretacji —  przepi­
sów Konstytucji inaczej wykładać nie jest 
wogóle możliwe ani dopuszczalne.

Sensacyjne odkrycie „Gazety Warszawskiej".
W czorajsza „G azeta W arszaw ska" przyniosła 

sensacyjną w iadomość:
„Ścisłe badan ia  nagłego spadku m ark i polskiej 

na giełdach zagranicznych, stw ierdziły  w  sposób 
niezbity, iż w tym kierunku  b y ła  prow adzona zor­
ganizow ana kam panja przeciw  m arce polskiej; 
cen tra la  pod pow ierzchnią jawności uk ry ta , w y­
d ała  zależnym od sieb ie  czynnikom m iędzynarodo­
wym hasło  gTy n a  baissę  m arki polskiej".

Jesteśm y pew ni, że ty lk o  przez skrom ność 
organ chjeński podał tak  -wielkie odkrycie w fo r­
mie ta k  niepozornej. Czekam y z n iecierpliw ością 
na ogłoszenie dokum entów  z tych  „ścisłych b a ­
dań" i na zdem askow anie owej zbrodniczej cen­
trali. Jeżd li „G azeta W arszaw ska" tego nie uczy­
ni, pow staną przypuszczenia, że i ona jest w zmo­
wie z  tą  cen tra lą  i knuje zam achy na  m arkę po l­
ską...

lin  pip! tysiety !®ii 
ipiiiip za pip

W ladach sejmowych obiega sensacyjna 
pogłoska o nowym projekcie wywozu świń.

Według tych pogłosek na komitecie e- 
kenomicznym Rady ministrów postawiono 
wniosek o pozwolenie na wywóz miljona 
pięciuset tysięcy świń z  Polski.

Gen. Sikorski odmówił pozwolenia na 
wywóz 20,000 świń, wychodząc z założe­
nia, że wywóz taki podroży żywność w Pol­
sce. A  dziś p. Witos pozwala na wywóz 
nie 20,000, ale 1.500.000 świń. Rząd pra­
wicy i Piasta zaczyna prowadzić coraz 
bardziej determinacyjną politykę ogłodze- 
nia w stosunku do ludności miast. Za to 
dla spekulantów, obszarników i bogatych 
chłopów nastał istny raj na ziemi.

Od Polskiego Związku, zaw. pracowników prze­
mysłowych i  handlowych w Sosnowcu otrzymujemy 
pismo, k tóre w  streszczeniu podajem y:

Polski Zw. zaiw. prac. biur. i handlowych, as±- 
n iejący  praw nie od  r. 1918, posiada n a  terenie wo­
jew ództw a kieleckiego i  ziemi Radom skiej 40 od­
działów  i! zarejestrow any przez Gł. Insp. pracy 
statuit, opiewający, że teren  działalności Związku 
obejm uje Rzeczpospolitą Polską.

Związek, opierając się n a  zarejestrow anym  sta­
tucie, utw orzył 2 nowe ko ła  n a  terenie Zagłębia 
krakowskiego, a  mianowicie: w Chrzanowie i  S ier­
szy, zaw iadam iając o  tom w  dm. 23 lutego woje­
wództwo krakow skie. Tymczasem w dn. 7 marca 
województwo krakow skie doniosło związkowi, iż 
„zakazuje zaw iązania w Chrzanowie i  Sierszy o d ­
działów  Związku z powodu, iż przedłożony sta tu t 
n ie  odpow iada wymogom powołanej ustawy". Na 
decyzję w ojewództwa krakowskiego Związek wniósł 
rekurs do  Min. spraw  wewm. Dn. 22 czerwca r. b., 
nadeszła  odpowiedź, że Min. spraw  wewra. re­
skryptem  z da. 16 czerw ca r. b, rekursu  n ie  u - 
w zględniło.^

Jednocześnie jednak Związek posiada w iado­
mości, że p. pnez, S ikorski w ysłał d p  województw 
okólnik, na zasadzie którego w ładze adanim stracyi- 
ne w inny zatw ierdzać bez roztrząsan ia  sta tu ty , za­
tw ierdzone już przez w ładze centralne.

J a k  w idać, Polska ma jedną konstytucję ogól­
n ą  dla całe j Rzeczypospolitej, konstytucję Min. 
spraw  wewm, konstytucje wojewódzkie i  t. d . Je s t 
w czem w ybierać, a  w ładze chjeóskie w iedzą już, 
jak  wybierać.

ii na ii
Obrady sejmowej Komisji Ochrony Pracy

Komisja Ochrony Pracy m a za sobą dwa 
dni bardzo pracow ite. W e w torek, 10 lipca 
b. r., rozpocząwszy o godz. 10 rano obrady 
pod przew odnictw em  posła tow. Regera, po­
stanowiła, ze względu na potrzebę szybkiego 
uchw alenia pro jek tu  rządowego „O zabezpie­
czeniu na w ypadek bezrobocia", pracow ać co­
dziennie od godz. 10 rano do 1 w  poł. i od 4 
do 6 po poł. W  istocie obrady przeciągały 
sią każdego dnia do godz. 2 po poł. i do 7-ej 
wiecz.

Po objęciu przew odnictw a przez ks. Woj- 
cickiegę (Ch. D.) referen t p. Puchałka (Ch. D.) 
p rojekt rządow y (druk 404), scharakteryzow ał, 
jako bardzo niedostateczny i zapow iedział ze 
sy e j strony szereg popraw ek, a  naw et zmian
zasadniczych.

Znamiennem jest dla stanow iska Chadecji, 
że p. Puchałka bardzo dobitnie, aż dw ukrot­
nie podnosił to, że dotychczasowa ustaw a o 
zasiłkach dla bezrobotnych z listopada 1919 r. 
nie nadaje się do wykonywania, ponieważ za­
siłki, k tó re  stały  się dla Państw a ciężarem  nie 
do zniesienia, były tak  wysokie, że rodziła się 
tendencja do rozmyślnego usuwania się od 
pracy, a pobierania niezarobionych zasiłków. 
Tem u chce kres położyć projekt rządow y i 
dlatego poleca go do przyjęcia, jako podstaw ę 
do dalszej oracy ustawodawczej.

Przedstaw iciel Rządu oświadczył, że or­
gany ministerjum odczuwały b rak  w spółpra­
cy zainteresow anych czynników. W tym  ce- 
lu projekt przewiduje rozkład ciężarów  wyni­
kających z zabezpieczenia między robotni­
ków, przedsiębiorców , skarb państw a i po­
szczególne gminy miejskie, ewentualnie pow ia­
tow e zw iązki komunalne. Sam orządy mają 
współdziałać przy ściąganiu składek i w ypła­
caniu świadczeń zabezpieczeniowych. Fundu­
szem, który ma wpływać do skarbu państwa, 
rozporządzać będzie Rada Ministrów.

Poseł dr. Szippcr (koło żyd.) poddał p ro ­
jek t rządow y druzgocącej krytyce, w  poró­
w naniu do ustaw odaw stw a w  krajach ościen­
nych i postaw ił wniosek w ybrania podkomisji 
złożonej z 7 członków, k tóraby projekt nale­
życie opracowała.

Pos. tow . Żuławski w skazał na szereg 
i w ielkich b raków  tego projektu. Częstokroć ma

się wrażenie, że jest to  rozmyślna złośliwość 
wym ierzona przeciw  klasie robotniczej. Za 
bezrobocie, za k tó re  robotnik nic nie zawinił, 
p rojekt rządow y chce go podwójnie karać: 
i ajpierw  każe mu płacić 1 % od zarobku na 
ten tak  zw any fundusz zabezpieczeniowy, a 
polem  gdy straci pracę, nie chce mu dać nic 
zupełnie, albo też ochłap o którym  naw et mó­
wić nie w arto. Rada M inistrów ma rozstrzy­
gnąć, gdzie i kiedy mają być zasiłki w ypłaca­
ne, m inister skarbu zaś będzie ustanaw iał 
p rzeciętny zarobek robotników  niewykwalifi­
kowanych, k tóry  będzie podstaw ą obliczenia 
zasiłków. Maksimum tego zasiłku nie może 
przekraczać 40% zarobku robotnika niew y­
kwalifikowanego! Co to jest?  To są kpiny i 
prowokacja. Fundusz ma wpływ ać do skar­
bu, a robotnicy, którzy go złożyli nie będą 
mieli żadnego w pływ u na jego administrację.

Tow. pos. Rcger również ganił niedosta­
teczne opracow anie projektu. M nóstwo w 
nim niejasności i niedomówień. Powiedziano 
naprzykład w projekcie, że robotnik płaci 1% 
ale nie powiedziano od czego? Domyślamy się, 
że od zarobku, ale nie wiemy czy od zarobku 
rzeczywistego, czy od tego zarobku, k tó ry  ma 
być podstaw ą obliczenia zasiłku. Powiedziano 
w projekcie, żc zebrane fundusze używane być 
mają tylko na cele zapobiegania brakow i p ra­
cy, ale nie powiedziano jakie to mają być ce­
le?  Czy może udzielanie zasiłku fabrykantom  
nc spekulacje w alutow e? Projekt nakłada na 
gminy miejskie lub powiatowe związki komu­
nalne piątą  część wszystkich kosztów zabez­
pieczeniowych a nadto każe im współdziałać 
w administracji do czego te  samorządy nie są 
przygotowane. To postanowienie trzeba ę- 
dzie skreślić. W projekcie pominięto zupeł­
nie tak  zwanych chałupników, robotników 
rolnych. Cały projekt robi wrażenie zamachu 
fiskalnego na klasę robotniczą. Nie chcą za­
możni ołacić podatków więc mech robotnicy 
p łacą składki, k tóre projekt nazywa dochoda­
mi państwowemi.

Pos. W aszkiewicz (N, P. R.) nazw ał p ro ­
jekt monstrum ustawodawczem , mówiąc, że 
przyczyni się on tylko do' rozgoryczenia mas 
zagrożonych bezrobociem . W ytykał, że w  p ro ­
jekcie nie są uwzględnieni ci robotnicy, k tó-
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rzy  skutkiem  bezrobocia pracują po 2, albo 3
(im w  tygodniu.

Oczywiście, że posłowie prawicowi gorli­
w ie bronili p ro jek tu  rządowego. Pos. Sykała 
yZw, L. N.) zaprodukow ał komisji tabelę spo­
dziew anych składek i w ydatków , z której w y­
nika, że Rząd miałby z tego funduszu rocznie 
czystego zysku przeszło 37 m iljardów m arek.

Ks. Styczyński chciałby wiedzieć czy za­
siłki pobierane z kas chorych będą potrącane 
od zasiłków  na bezrobocie i jaki wogóle bę­
dzie stosunek kas chorych do tej akcji.

Tow, Praussow a w ykazuje dalszy szereg 
formalnych błędów  projektu  rządowego.

O statecznie w niosek pos. Schippera o wy­
branie podkomisji odrzucono, a  natom iast u- 
chwalono przystąpić do dyskusji szczegóło­
wej. Po długiej i żmudnej dyskusji uchw alo­
no a rt. 1 postanaw iając, że ustaw a ta  ma być 
tylko tym czasową, że z ubezpieczenia na w y­
padek bezrobocia korzystają bez różnicy płci 
w  w ieku od la t 16, robotnicy, k tórzy  pozosta­
wali w  stosunku najmu pracy w  ubiegłym ro ­
ku  najmniej przez 20 tygodni i nie później jak 
w ciągu tygodnia po u tracie  pracy  żądanie 
sweje postaw ili,nadto korzystają z tego p ra­
wa także chałupnicy.

W nioski tow. Regera, dr. F iderkiew icza 
(Wyzwolenie) i posła W aszkiew icza (N. P. R )  
aby do zabezpieczenia wciągnąć także robo t­
ników  rolnych, komisja odrzuciła.

N atom iast na posiedzeniu środowem z po- 
czątk  uszła p raca dość raźnie. Ustalono ści­
sły  tek st -art. 1, uchwalono art. 2, że robot­
nicy chorzy dopóki pobierają zasiłki z kasy 
chorych nie mogą korzystać ze świadczeń za­
bezpieczeniowych na w ypadek bezrobocia, 
toż samo inwalidzi, pobierający rentę, lub ta ­
cy, k tórzy  utracili pracę skutkiem  okoliczno­
ści,' powodujących, w  myśl obowiązujących u- 
t ta w  natychm iastow e w ydalenie z pracy.

G orąca w alka rozgorzała około kw estji 
stra jku  i lokautu.

P ro jek t rządow y odbiera praw o do świad- 
<zeń strajkującym  i zlokautowanym. W szyscy 
posłowie stronnictw  robotniczych domagali się 
skreślenia tego drakońskiego przepisu.

R eferent Puchalka (Ch. D.) domagał się 
utrzym ania strajku, a skreślenia lokautu.

Pos. Tabaczyński (Ch. D.) popisał się 
przy tej sposobności lapidarnem  pow iedze­
niem: „przecież pracodaw cy będą również 
płacić na fundusz bezrobotnych ale korzystać 
ze  św iadczet^nie b ę d ą ”, (Tow. Reger zawołał: 
To w arto  oplakatow ać w  całej Polsce).

Lokaut, jako -wyłączenie od upraw nień do 
pobierania świadczeń skreślono jednym gło­
sem większości (10 na 11), natom iast wnioski 
tow. Żuławskiego, dr. Szippera i W aszkiew i­
cza, aby skreślić także strajk  odrzucono tą  
sam ą większością, przyczem  posłowie Puchał- 
ka, Tabaczyński i ks. W ójcicki (endek) głoso­
wali przeciw ko robotnikom.

Przedm iotem  dalszego dłuższego sporu 
by ła  kw estja  czy świadczenia należą się bez­
robotnym  robotnikom  posiadającym  w łasny 
dom ek lub kaw ałek  pola i t. p.

Uchwalono na w niosek tow. Rcgera przy­
znać im połow ę zasiłku.

W  tym momencie zabiera głos reprezen­
tan t ministerjum spraw  w ew nętrznych p. Ży- 
wicki. Imieniem swego ministerjum w yraża 
sym patję dla projektu, lecz oświadcza, że mi­
nisterjum  spraw  w ew nętrznych pragnie za- 
strzedz sobie praw o dodatkow ego oświadcze­
nia się w  spraw ie ciężarów  jakie ustaw a n a ­
k łada na związki kom unalne pow iatow e i na 
gminy miejskie, k tórych  finanse znajdują się w 
nader opłakanym  stanie, są zupełnie nieuregu­
lowane i żadnych nowych ciężarów  nie zniosą.

Oświadczenie to  w ywołało gwałtow ną 
konsternację u  pewnej części członków kom i­
sji, zw łaszcza u chadeków, u innyćh zaś po- 

'słów  z praw icy w idoczną radość. Natychm iast 
zapisali się do głosu pos. Tabaczyński, Rudnic­
ki (Z. L. N ), obszarnik pom orski p. Ossowski, 
obszarnik m ałopolski p. Jaroszyński, ks. S ty­
czyński, no i następca Jana  Potoczka, p, To­
czek (z przybocznej gwardji p. W itosa). Usi­
łow ali w  długich nam iętnych słowach udowo­
dnić, że wobec niezgody w łonie R ządu oraz 
zmienionych rzekom o zasad zabezpieczenia 
należy ustaw ę odesłać Rządowi z powrotem . 
W praw dzie przedstaw iciele ministerjum Pracy 
i Opieki Społecznej i ministerjum skarbu o- 

; świadczyli kilkakrotnie, że projekt został na 
R adzie m inistrów przyjęty i uzgodniony, lecz 
panów  z w iększości rządowej to  nie zadowal- 

■ niało.
P. Tabaczyński zgłosił formalnie następu­

jący wniosek:
Z pow odu nieustalonej opinji przedstaw i­

cieli m inisterjów odnośnie do ustaw y o zabez­
pieczeniu na w ypadek bezrobocia, komisja o- 
chrony pracy zw raca projekt tejże ustaw y 
Rządowi do uzgodnienia jej i przedstaw ienia 
komisji w ciągu dni dziesięciu.

Tow. Praussowa upomina, aby komisja nic 
baw iła  sie w  Sejm, lecz sta ła  na straży praw  
Sejmu. Dopóki Rząd projektu  nie cofnie ko­
misja w  myśl przepisów regulaminu może ty l­
ko przedłożyć Sejmowi w niosek odrzucenia 
projektu, ale sama nie ma praw a odsyłania go 
Rządowi.

Na tem  samem stanow isku stanęli tow. 
R eger i dr. Szipper.

Tow. Żuławski stw ierdza, że komisja w 
riczem  podstaw  projektu nie .zmieniła. Udo­
skonaliła go tvlko tam, gdzie był n iedostate­
czny, a za wnioskami tymi głosowali także 
posłowie ze stronnictw  rządowych. Mamy

rzekomo Rząd parlamentarny, opierający się  
na w iększości prawicowej. Ju ż  pos. Toczek  
(Piast) w yraził zdziwienie, że jeden reprezen­
tan t R ządu mówi tak , a drugi inaczej. A le nie 
tylko w łonie Rządu jest rozbieżność i niezgoda: 
e to  przedstaw iciel kl. rządowego p Toczek o- 
świadcza, że stronnictw o jego będzie zwal­
czało wszystkiem i sposobami p ro jek t swojego 
Rządu, a  drugi przedstaw iciel w iększości rzą­
dowej p. Tabaczyński w oła „trzeba skończyć 
Z tą  demagogją ustawodawczą".

Z czyją demagogją? W szak lewicowe 
stronnictw a chcą uwolnić gminę od ciężarów, 
a ciężar ten  na  nie włożyć chce Rząd praw i­
cowy, R ząd panów  Toczków  i Tabaczyńskich, 
w  konkluzji tow. Żuławski postaw ił wniosek 
aby przejść do porządku dziennego nad o- 
świadczcniem  przedstaw iciela m inisterjum  spr. 
w ew nętrznych i obradować nad projektem  
rządow ym  w dalszym ciągu,

P. Oszowski podejmuje wczoraj odrzuco­
ny wniosek, przeciw ko którem u sam głosował 
i żąda w ybrania podkomisji,

W głosowaniu w niosek tow. Żuławskiego 
cdrzucono. W ówczas tow. Reger i dr, Szip­
per zw racają uwagę, że w niosek p. Tabaczyń- 
t kiego sprzeciw ia się w ręcz regulaminowi.

Przew odniczący ks. W ójcicki przychyla 
się do tego zdania i nic chce wniosku tego sta ­
wiać pod głosowanie.

Pow stał tum ult, skutkiem  czego przew o­
dniczący przerw ał obrady na 15 minut.

Po przerw ie oświadczył przewodniczący, 
że wobec spóźnionej pory—było około g. 7-ej 
wiecz, odracza posiedzenie do czw artku na g. 
10 rano.

P. Tabaczyński tym czasem  wniosek swój 
wycofał, i mocno tym  był dotknięty, gdy mu 
powiedziano, że piękny jego w niosek zarówno 
ideowo w zniosły jak i stylistycznie doskonały 
musi być jednak uwieczniony w  protokole o- 
brad.

Chadecy 
przeciw robotnikom

Pos. Biitner twierdzi, że robotnicy demo­
ralizują wojsko i chce doprowadzić do 

bezrobocia.
Na wczoraj szem posiedzeniu Komisji 

budżetowej w dalszym ciągu rozpatrywano 
budżet Ministerjum spraw wojskowych. 
Przy omawianiu budżetu materjałów tabo­
rowych pos. Bittner (Chrzęść. Dem.) za - 
strzegł się, by wogóle w wytwórniach i war­
sztatach wojskowych nie zatrudniano ro­
botników cywilnych, gdyż ci źle i rozkłado­
wo oddziaływują na żołnierzy, że robotę 
w wytwórniach winni wykonywać żołnierze.

Pomysł ten chadeka wywołał w całej 
komisji zdumienie,

Tow. Liberman i przedstawiciel NPR-u 
pos. Michalak bardzo energicznie zastrze­
gli się przeciwko tej tezie militarystyczniej 
chadeków.

Tow. Liberman oświadczył, że idąc za 
poglądami p. Bittnera, należałoby utwo­
rzyć kordon między robotnikami a  woj­
skiem i w myśl jego intencji należałoby 
wojsko odgrodzić od ludności cywilnej. 
Żołnierz idzie po to do wojska, by nauczyć 
się władać bronią, aby w razie najazdu 
móc bronić kraju, a  nie po to, by robić kon­
kurencję robotnikom i ludności cywilnej. 
Wyroby potrzebne dla wojska muszą być 
wykonywanie przez robotników cywilnych 
choćby dlatego, że gdyby tak było, jak 
chce p. Bittner, wynikłoby bezrobocie. Tow. 
Liberman wyraził zdziwienie, że stronnic­
two Chrzęścijańskiej Demokracji, które się 
uważa za stronnictwo robotnicze, wygłaszać 
może tak dziwne i nienowoczesne poglądy 
na stosunek wojska do robotnika.

Przyparty do muru przez przedstawi­
ciela NPR-u i naszego towarzysza pos. Bit­
tner zaczął się wycofywać i gęsto tłoma- 
czyć. Nie mogło to już jednak osłabić przy­
krego wrażenia, jakie z powodu niefortun­
nego wystąpienia pos. Bittnera odnieśli 
członkowie komisji.

—  ,

Kronika 
parlam entarna.

PODKOMISJA URZĘDNICZA.
Wczorajsze posiedzenie podkomisji u- 

rzędniczej zostało znów odroczone z tego 
powodu, że referent poseł Manaczyński ma 
przygotować referat, który wygłosi w dniu 
dzisiejszym na pełnem posiedzeniu komisji 
budżetowej podczas obrad nad działem 
budżetu o uposażeniu urzędników,

KOMISJA BUDŻETOWA.
Na onegdajszem przedpołudniowem tajnem po­

siedzeniu sejmowej komisji (budżetowej pod prze- 
p. Zdziechowskiego (Z. L. N.) rozpatrywano w dal­
szym ciągu budżet M. S. Wojskowych.

Obrady poświęcone foyly działowi lotnictwa. 
Większość pozycji przyjęto.

Pod koniec posiedzenia, które po omówieniu 
spraw lotnictwa, uznano za jawne, przewodniczą­
cy, p. Zdziechowski, złożył następujące oświadcze­
nie. \

.JPoniewai dowiedziałem *aę, te  część człon­
ków komisji budżetowej wyniosła z ostatnich po­
siedzeń wrażenie, że p. minister Spraw Wojsko­
wych uchyla się od wzięcia udziału w obradach 
nad budżetem M. S. Wojsk, i że większość człon­
ków Komisji swem stanowiskiem to ułatwia — u- 
ważam za konieczne wyjaśnić, że jedno i drugie 
pełega na nieporozumieniu.

Pan minister Spraw Wojskowych oświadczył 
mi, że b. chętnie weźmie udział w obradach komi­
sji osobiście. Wobec tego pozwalam sobie zapro­
ponować komisji, abyśmy rozpatrywali poszczegól­
ne działy budżetu, a następnie przeprowadzili ge­
neralną dyskusję nad budżetem M. S. Wojsk,, w 
której weźmie udział p. minister.

Gdyby w trakcie naszej obecnej pracy nad po- 
szczególnemi działami budżetu wyrażono życzenie 
otrzymania od p. ministra osobistych wyjaśnień, to 
mogę zapewnić, te  p. minister udzieli takowych 
osobiście natychmiast.

Oświadczenie to przyjęto do wiadomości.
Dalszy ciąg posiedzenia był tajny.

SPROSTOWANIE.
W sprawozdaniu z Komisji Skarbowej, druko­

wanej w numerze wczorajszym „Robotnika” myl­
nie podano, że enpeerowcy dyskretnie usunęli się 
od głosowania. Stwierdzamy dziś, po sprawdzeniu, 
że enperowiec p. Faustyniak głosował za wnios­
kami tt. M o rac z e w s kieg o i Diamanda, nieobecny 
byt natomiast drugi przedstawiciel N. P. R.-u p, 
Chądzyński,

Kronika polityczna.
LIKWIDACJA ZATARGU. 

Pojedynek między marsz. Piłsudskim a gen.
Szeptyckim nie odbędzie się.

PAT. komunikuje: Dowiadujemy się,
że p. Prezydent Rzplitej, jako Najwyższy 
Zwierzchnik sił zbrojnych, sprawę honoro­
wą między marszałkiem Polski, Piłsudskim, 
a gen. broni Szeptyckim, rozstrzygnął i na­
kazał zaniechanie wszelkich dalszych kro­
ków w tej sprawie.

KONFERENCJA U P. MINISTRA 
SKARBU.

W dniu wczorajszym odbyła się u pa­
na ministra skarbu konferencja posłów 
większości rządowej w sprawie projektu u- 
stawy o 'podatku majątkowym-

Konferencję zagaił p. min. Linde. Dys­
kusja, w której brali udział niemal wszyscy 
obecni posłowie, wykazała całkowitą roz­
bieżność poglądów wśród stronnictw obec­
nej większości.

R eprezentant klubu C hrześcijańsko- 
Narodowego (grupy p. Dubanowicza), pos. 
Jaroszyński oświadczył, że, ponieważ^ poda­
tek majątkowy sięgać będzie do kieszeni 
obszarników i kapitalistów, przeto muszą 
oni wiedzieć, na co będą obrócone wpływy 
z podatku tego osiągnięte. Stronnictwo pos.
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Jaroszyńskiego nie godzi się na pokrycie 
bieżącego deficytu z podatku majątkowego.

Replikował inny członek większości 
rządowej pos- Kwiatkowski (Chrzęść. Dem.) 
Stwierdził on, że tam gdzie chodzi o rato­
wanie skarbu Państwa, kapitaliści nie po­
winni kwalifikować na co pieniądze z tego 
podatku są przeznaczone, jeżeli wiedzą, że 
idą one na ratunek skarbu-

W konkluzji p. wiceminister Markow­
ski oświadczył, że projekt ustawy o podat­
ku majątkowym będzie przeredagowany w 
myśl „życzeń większości rządowej".

Ciekawe tylko, czy to przeredagowa­
nie nastąpi w myśl żądań Chadecji, czy też 
w myśl obszarników z grupy p. Dubano­
wicza?

A co zrobi jedno z tych dwu stron­
nictw, gdy postulaty jego uwzględnione nie 
będą? A’i

ŻĄDANIA URZĘDNIKÓW.
Wczoraj delegacja Centralnego Komitetu Pra­

cowników Państwowych złożyła na ręce poda 
Zdziechowskiego, przewodniczącego komisji bu­
dżetowej, memorjał, podpisany przez 22 organiza­
cje zawodowe funkcjonarjuszów państwowych. W 
memorjale wysunięte są żądania wprowadzenia pe­
wnych zmian do dyskutowanej obecnie na podko­
misji urzędniczej ustawy uposażeniowej. Żądania 
t-  umotywowane są ciężkiem położeniem pracow­
ników z powodu stale wzrastającej drożyzny pe- 
wnemi przeoczeniami podkomisji, które mogłyby 
ipeważnie skrzywdzić niektóre grupy funkej na- 
rjtszów państwowych. Między innemi zwraca się 
uwagę na niesłychane pokrzywdzenie 70.000 1-ole­
jarzy, t. zw. „stałych, dziennie płatnych", których 
ustawa bez powodu żadnego zupełnie pomija. Da­
lej w projekcie podkomisji nie przyznano procen­
towych dodatków dla środowisk o większem sku­
pieniu ludności, gdzie drożyzna jest prawie taka, 
jak w Warszawie. Takich braków w projekcie jest 
bez liku i memorjał zupełnie słusznie żąda usu­
nięcia ich.

ZGON WITOLDA KORYTOW5KIEGO-
W Poznańskiem zmarł ib. austrjacki minister 

skarbu, a następnie namiestnik galicyjski, Witold 
Kc-rytowski.

Zmarły przez długi czas stał na czele galicyj- 
śkiej krajowej dyrekcji skarbu i na tem stanowi­
sku zyskał sobie sławę sprężystego administrato­
ra Wiele też pokładano w nim nadziei, gdy został 
powołany na stanowisko austrjacko-węgierskiego 
ministra skarbu. Korytowski zawiódł jednak ocze­
kiwania i żadnych wielkich zdolności, jako mini­
ster nie wykazał.

Po ustąpieniu dr. Bobrzyńskiego, zmarły zo­
stał mianowany namiestnikiem Galicji. Z chwilą 
wybuchu wojny okazało się, że nie mógł on podo­
łać zadaniom, związanym z urzędem namiestnika! 
rządy wojskowe, wprowadzone w Galicji, stały się 
bezpośrednim powodem dymisji Korytowskiego, 
który od tego czasu żadnej wybitniejszej roli w 

■ polityce nie odgrywał.

t e l e g r a m y .
Sprawa odszkodowań niemieckich

PRZED OŚWIADCZENIEM RZĄDU 
ANGIELSKIEGO.

Paryż, 11 Bpca. (PAT). Poincare o- 
świadczył wczora j na Quai d'Orsay dzien­
nikarzom francuskim, że załatwienie kwe­
stji odszkodowań w szybkim tempie może 
nastąpić tylko wtedy, jeżeli czwartkowe o- 
świadczenie rządu angielskiego będzie za­
wierało takie rozwiązanie, które Francja 
mogłaby przyjąć.

SZCZEGÓŁY OŚWIADCZENIA 
ANGIELSKIEGO.

Londyn, U  łipca. (PAT). Wczoraj wie­
czorem ambasador francuski przybył do 
lorda Curzona, celem zasiągnięcia informa­
cji o treści oświadczenia rządu angielskie­
go, spodziewanego w czwartek. Lord Cu­
rzon wyjaśnił, że mimo, iż ostateczny tekst 
oświadczenia rządowego będzie ustalony 
dopiero jutro, może on jednak powiedzieć, 
że oświadczenie rządowe będzie się skła­
dało z 3-ch części: Pierwsza część obejmu­
je liistorję dotychczasowych rokowań z

Dokoła zamachów terorystycznych
ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHU 
NA NIEMIECKIEGO CHARGE D‘AF- 

FAIRE-
Bruksela, 11 Bpca. (P- A. T.). Areszto­

wani sprawcy napadu na niemieckiego 
charge d’affaires zostali wypuszczeni na 
wolność. Wdrożono 'przeciw nim dochodze­
nie sądowe.
UBOLEWANIE Z POWODU NAPADU NA 
NIEMIECKIEGO CHARGE D’AFFAIRES 

Berlin, 11 lipca. (A. W.). Belgijski mi­
nister spraw zagranicznych doręczył wczo­
raj niemieckiemu charge d ’affaires notę, w 
której rząd belgijski daje wyraz ubolewa­
niu z  powodu napaści na przedstawiciela

Francją i Beigją, w drugiej części oświad­
czenia podane będą powody, dla których 
Anglja uważa za wskazane zapobtediz u- 
padkowi Niemiec, zaś część końcowa do­
tyczyć będzie poUtyki angielskiej w spra­
wie odszkodowań.
SPOTKANIE THEUNISA Z POINCAREM

Paryż, 11 lipca. (PAT). Brukselski ko­
respondent „Petit Journal donosi, że spot­
kanie Theunisa z Poincarem nastąpi po 
czwartkowem oświadczeniu Raldwina W 
Izbie Gmin. , t ‘ '

PRZED MOWĄ BALDWINA. 
Londyn, 11 lipca. (P. A. T.). „Times ,

mówiąc o sprawozdaniu, jakie ma wygłosić 
premjer Baldwin, utrzymuje, iż sprawo­
zdanie to nie będzie zwykłą odpowiedzią 
na interpelację parlamentarną, ale że bę­
dzie to swego rodzaju expose o ogólnej sy­
tuacji politycznej- Premjer angielską taa 
również poruszyć sprawę przesłania Niem­
com kolektywnej odpowiedzi aliantów na 
ostatnią notę Niemiec-

Niemiec, zawiadamiając jednocześnie^ iż  
wydane zostały zarządzenia ochronne i że 
wdrożono dochodzenie sądowe w sprawie 
napaści. Znamienne jest, że jednym z na­
pastników jest amerykanin, zamieszkały W 
Brukseli.
O WYŚLEDZENIE SPRAWCÓW ZAMA­

CHU W DUISBURGU.
Essen, 11 Bpca. (P- A- T.). Wczoraj 

odbvła się konferencja władz belgijskich i 
niemieckich w sprawie eksplozji na moście 
koło Duisburga. Na konferencji omawiane 
były wspólne kroki, które mają być przed­
sięwzięte dla wyśledzenia sprawców za­
machu.
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Kryzys gospodarczy w Niemczech
ROZRUCHY.

Potsdam, 11 lipca. (P. A. T.). Dziś do- 
szfo w Potsdanue do ciężkich rozruchów z 
powodu wygórowanych cen na żywność, 
lium  bezrobotnych oraz strajkujący meta­
lowcy zmusili właścicieli sklepów kartofli, 
larzvn i owoców do zniżenia cen o 50 proc.

ohcja jezdzi automobilami po ulicach i 
strzeże sklepów żywnościowych.

DROŻYZNA WZRASTA.
Berlin, 11 lipca. (A. W .), Cena chleba

kartkowego ma być w tych dniach podwyż­
szony z 4000 na 10.000 marek, chleba bia­
łego z 12 na 20.000, małych bułeczek na 
800 marek.

SYTUACJA STRAJKOWA.
Berlin, 11 lipca. (PAT). Wczoraj odby­

wały się ponownie konferencje w minister- 
jorn pracy celem złagodzenia sytuacji stra j­
kowej. 20 większych i mniejszych przed­
siębiorstw wbrew woli komitetu strajkowe­
go porzuciły ponownie pracę.

Z konferencji państw bałtyckich
n \ S S K ? ISTER STRASSBURGER 
u  MOSUNKU POLSKI DO PAŃTSW 

BAŁTYCKICH.
Ryga, 11 lipca. (PAT). Wszystkie pi- 
a ryskie umieszczają wywiad z wicemi- 

aistrem Strasburgerem, który oświadczył, 
ze niezależnie od stosunku swego do małej 

enty, Polska bynajmniej nie zmieniła 
stanowiska wobec państw bałtyckich, 

icerrunister Strasburg er podkreślił, że o- 
, cna konferencja ministrów spraw zagrai- 

mcznyah ma, jak i konferencja poprzednia, 
113 cem zbliżenie wzajemne biorących w

niej udział państw, utrwalenie pokoju i od­
budowanie życia ekonomicznego. Wicemi­
nister Strasburger jest zdania, że w naj­
bliższej przyszłości samodzielności państw 
bałtyckich nic grozi niebezpieczeństwo z 
żadnej strony, jednak okoliczność ta nie 
powinna wstrzymać państw bałtyckich od 
zawarcia ścisłego sojuszu obronnego dla u- 
niemożliwienia zakłócenia pokoju przez ko­
gokolwiek. Co do stosunków polsko-litew­
sk ic h  wiceminister Strasburger wyraził na­
dzieję, że w przyszłości zmienią się one na 
lepsze.

Pod rządami faszystów
O REFORMĘ WYBORCZĄ.

Rzym, 11 lipca- (P, A. T.). Parlament 
J ^ ą ł  dziś dyskusję w ęprawie reformy 

yborczej. Dyskusja potrwa ze 2 tygodnie, 
'-'pozycja korzysta z nadarzającej się dys- 

dla krytykowania rządu. W ostatnich 
acb partja „Popolari" zajęła zdecydo­

wane stanowisko. „Popolari" wraz z socja­
listami są głównymi czynnikami opozycji 
Przeciw reformie wyborczej, przyłączają 
się do nich ugrupowania republikańskie, re- 
tormistów i demokratów, nątomiast ugrupo­
wania p raw ią, liberalni, nacjonąliści i par­
tja faszystów popierają projekt reformy. Z 
zainteresowaniem oczekują tu oświadcze­
nia rządowego w tej sprawie, gdyż całą 
dyskusję należy rozumieć jako wielkie de­

baty polityczne, w których opozycja wypo­
wiada się o wszystkiem, co ma do zarzuce­
nia obecnemu rządowi,

O ZŁOŻENIE MANDATU.
Rzym, 11 lipca. (P- A. T.). (W. B . K.). 

Poseł Tovini złożył mandat z powodu kon­
fliktu ze stronnictwem „Popolari".Rezygna­
cji tej izba na wniosek liberałów i przed­
stawiciela rządu nie prbyjęła do wiadomo­
ści. Dyskusja nad reformą wyborczą trwa.

STARCIA.
Rzym, 11 lipca. (PAT). Pomiędzy fa­

szystami, a republikanami nastąpiło w Por- 
wi starcie. Faszyści podpalili lokal związku 
republikanów.

Berlin, 11 lipca. (A, W.), Minister Be­
nesz przybył 10-go b. m. wieczorem do 
Fondynu. Na dworcu Benesza powitał wyż- 
*»ży urzędnik Foreign Office, z którym mi­
nister Benesz porozumiał się co do pierw­
szej konferencji z lordem1 Curzonem, ma- 
JĄcej się odbyć dzisiaj, to jest 11 b. m.

M M  w  Paryżu
Paryż, 11 lipca. (PAT). Szef sztabu ge­

neralnego armji czechosłowackiej gen. Mit- 
telhauser przybył wczoraj samolotem do 
Strasburga, skąd koleją udaje się do Pary­
ża. Jak podaje „Petit Journal", nagłe to 
powołanie gen. Mitteihausera do Paryża ma 
pozostawać w związku z konferencją Be­
nesza z Poiiicarem.

l i i i  i Irany
Lozanna, 11 lipca. (PAT). Delegacja 

turecka dementuje wiadomość z Londynu 
o podróży Ismeta Paszy do Angory jeszcze 
przed podpisaniem traktatu pokojowego. 
r\. opracowanym przez rzeczoznawców pro­
jekcie ewakuowania Konstantynopola prze­
widziane jest zniesienie sekwestru i rekwi- 
zVoji jeszcze przed ewakuacją. Co do Mos- 
j  , to pozostaje tam nadal status quo aż 
do ukończenia pertraktacji, które się roiz- 
P°czną natychmiast po ewakuacji.

11
Berlin, 11 lipca. (PAT). Według donie- 

siema „Deutsqhe Allgemeine Zeitung“ w 
Wiedniu bawił Hittler, celem pertraktacji 
z austrjackimi, niemieckimi i czechosłowac­
kimi monarchistami.

du ponad dozwoloną miarę. Policja zaare­
sztowała szofera, który usiłował zhiec.

mm  telegraficzni
— W  Pau odczuwano wczoraj o godz. 6.30 

rano trzęsienie ziemi, które jednakie nie wywo­
łało żadnej katastrofy.

— Egipski książę Ali Emy Bey został zastrze­
lony wczoraj w  Londynie. Żona jego, Francuzka, 
została aresztowana, jako podejrzana o morder­
stwo.

— Sejm pruski zakończył wczoraj swoje ob­
rady i rozpoczął wakacje. #

— Dziś odbędzie się w Landstagu pruskim 
obchód poświęcony zwycięstwu plebiscytowemu w 
Prusach Wschodnich.

— Sejm łotewski na posiedzeniu wczorajszem 
odrzucił wniosek urządzenia referendum w spra­
wie ponownego rozpatrzenia uchwały, dotyczącej 
oddania 2-oh świątyń innemu wyznaniu,

W ostatniej ekspedycji P. A. T. o godz. 
pół do trzeciej rano nadesłano nam ra­
port w sprawie w. m. Gdańska, przedsta­
wiony Radzie Ligi Narodów przez p. Qui­
nces de Leon, przedstawiciela Hiszpanji, 
przyjęty przez Radę Ligi w dn. 7 b. m.

Sprawie tej poświęciliśmy już w dzi­
siejszym numerze nieco miejsca.

Po czterech dniach PAT. zdecydował 
się na przesłanie oficjalnego komunikatu, 
i  to o tak spóźnionej godzinie,

Z powodu tej właśnie późnej pory i 
braku miejsca nie możemy raportu tego po­
dać w dzisiejszym numerze.

! I
Zakopane, 11 lipca. (A. W.), Komisja 

’Mrowiskowa donosi; We wtorek wieczo- 
autobus wycieczkowy', wiozący 23 oso- 

r!v 21-yrn kilometrze drogi do Morskie- 
niedaleko mostu do Jaworzyny, 

ku ^ostrożności szofera stoczył się 
Padk a ĈG ' przewrócił się, Wskutek wy- 
wici;u straciły życie cztery osoby, miano- 
Maj.:’ Pnłkownik Hieronim Przepiliński, 
Meisn . r °banowa, Irena Kolasińska i 
naśc"eerÓWna dan'na- Rannych jest kilka- 
SZył na?s^ -  _ Na miejsce wypadku wyru-
tyczneeo d mixTSt dyrektor szpitala klima- • 
chotniczu T il  N,owotny, oraz pogotowie o- 
nych oPatrz^ kow,e z Zakopanego. Ratt­
an P I ł odwieziono do Zakopane-
czasowych J S ?  jost 6, 0SÓb- Z dotybh-
powodem w y p S "  K F**?'1 Z ’•
szybka jazda, ora, V f eostrozna \ za ’ uiaz Drzepełmeme samocho-

Wykonywanie rolormy rolnej
l i s i m  Clj

Listy do redakcji.
Szanowni Towarzysze!

W artykule „O właściwy punkt widze­
nia" („Robotnik" nr. 183) pisze tow. Nie­
działkowski, że p. poseł Schipper, który 
siedzi w kole żydowskiem, jest „jak wieść 
niesie, dotąd jeszcze poale-sjonistą".

Prosimy uprzejmie o sprostowanie tej­
że omyłki w „Robotniku",

Dr. Schipper został jeszcze na początku 
paiździemika 1922 r. wykluczony z partji 
„Poale-Syon" właśnie z tego powodu, że 
wbrew uchwale partji kandydował na liście 
zjednoczonej burżuazji żydowskiej, którą 
partja jak najostrzej zwalczała. Od tego 
czasu partja z panem Schipperem nic 
wspólnego niema.

Z pozdrowieniem socjalistycznem
B. Loker.

(Drugi podpis nieczytelny).

20 włókowy folwark Olsaany, paw. grójecki, 
własność p. Jackowskiego, został przeznaczony do 
parcelacji

Urzędnicy odrazu widocznie pragną p rz e k re ś l ić  
obowiązujące ustawy o reformie rolnej j stosować 
projekty ch.jeno-piasta,, albowiem' z e  zgłoszonych 
21 rodzin robotników rolnyoh, którym p rz y s łu g u je  
pierwszeństwo do nabycia działek, zapisano zale­
dwie 3 rodziny, resztę ziemi przeznaczają dla bo­
gatych chłoipdw.

Może Gł. Urząd Ziemski wejrzy w  to niesły­
chane postępowanie swoich urzędników. Pakt Wi­
tosa w sprawie reformy rolnej jeszcze nie obowią­
zuje i — miejmy nadzieję — nigdy obowiązywać 
nie będzie.

Wyszła z druku broszura p. t.
PRZECIW RZĄDOM CHJENY.

I  W ITOSA!
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 1000 mk.

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro­
botniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17, lub 
do Sekretarjatu Generalnego C. K. W.

P. P. S., Warszawa, ul. V/arecka 7.
■■ « i ■ ■ ' ■ "  k i h h  * ■ ■ ■  i

Ruch robotniczy
Z życia partii

Wiec kobiecy. W niedzielę, dn. 15 lipca 
r. b. o godz, 4 po poł. w sali Zw. Za w. Prac, 
Hamdl. i Przem. Rz. Pol,, Sienna 16, od­
będzie się wiec kobiet, na którym będą 
przemawiały tow. tow, pos. Praussowa i 
D. Kłuszyńska n. t. „Rządy Chjeny" i 
„Sprawozdanie z kongresu kobiet socjali- 
sitek". Towarzyszki, stawcie się licznie! 
Wejście bezpłatne.

Do Oddziału Związku Zaw. Robotników Przem. 
Szklanego — huty „Małe Siedliszcze". List otrzy 
maliśmy, prosimy przysłać dokładny swój adres. 
Po otrzymaniu adresu — wyślemy broszury.

Sekretarjat generalny C. K« W.

O. K. R.. Warszawa Podmiejska zawiadamia, 
te  w czasie do dn. 15 sierpnia we wszelkich spra­
wach, dotyczących O. K. R. Warszawa Podmiej­
ska należy «wracać się do tow. Tylla Mieczysława 
w poniedziałki i piątki od g. 5 — 6 w. w lokalu 
„Robotnika" (W arecka 7).

W czwartek, dn. 12 b. m.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. O g.
7-ej punktualnie, w lokalu 0 . K. R. (Al. Jerozolim­
skie 6) odbędzie się posiedzenie nowowybranego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego z przedsta­
wicielami z dzielnic.

Odwołanie. W obec tego, że w czwartek, dn. 
12 b. m. odbędzie się posiedzenie Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego P. P . S., wszystkie zebrania 
na dzielnicach są odwołane.

W piątek, dn. 13 b. m.

Kolejowa org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu O. 
K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz, 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Koło Gazowników P. P. S. 0  godz. 6 w  loka­
lu dzielnicy Wolskiej, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie Koła.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 i pół w lo­
kalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Związek Zaw. Pracowników Handlowych i 

Biurowych. Dnia 15 b. m. w niedzielę, o godz. 10
rano, w lokalu własnym, przy ul. Zielnej 25 w 
Warszawie, odbędzie się Konferencja delegatów 
oddziałów miejscowych Związku Zaw. prac. handl. 
i biur. z następującym porządkiem dziennym! 1) 
Zagajenie. 2) Sprawozdanie Wydziału Wykonaw­
czego. 3) Centralizacja. 4) Wybór Zarządu Głów­
nego i innych ciał związkowych. 5) Ustalenie ter­
minu Zjazdu. 6) Przystąpienie do Federacji Mię­
dzynarodowej w Amsterdamie. 7) Wolne wnioski.

Ruch kult-oświatowy.
T. U, R.

Wycieczka do Helenowa.
Zarząd Oddziału Warszawskiego T. U. R. pra- 

1 -'",ąc umożliwić robotnikom zwiedzenie schroniska

Wydziału Opieki nad dziećmi robotniczemi w He- 
lenowie (pod Wawrem), urządza tam wycieczkę 
dn. 15 b. m. w niedzielę. Wycieczka nosić będzie 
charakter nietylko naukowy, lecz i towarzyski. 
Na miejscu sowicie zaopatrzony bufet. Zbiórka o 
g 10 rano (punktualnie) na stacji Most kolejki 
W arszawsko-W awerskiej. Opłata razem z podró­
żą wynosi dla członków T. U. R. 6000 m k , dla 
nieczłonków 10.000 mk. Zapisy przyjmuje sekreta­
rjat T. U. R., W arecka 7, codziennie od g. 5—7 pp.

Wycieczki nad morze i w Tatry.
Sekretarjat T, U. R. komunikuje wszystkim 

tym, którzy zapisali się na wycieczkę w Tatry 
lub nad morze, iż do dn. 20 lipca winni wpłacić 
po 50.000 mk. a conto należności za wycieczkę. 
Niezapłacenie do tego terminu spowoduje wykre­
ślenie z listy zapisów. Towarzysze z Płocka i Wło­
cławka, h|przy zapisali się na wycieczkę nad 
morze, proszeni są o przesłanie do sekretarjatu 
list imiennych, oraz opłacenia wpisowego i 50.000 
w terminie wskazanym, podając też adresy, 
pod które przesyłać będzie można szczegółowe in­
formacje.

Robotniczy Wydział wychowania dziecka i o- 
pieki nad niem kwituje: 170.003 Stanisław Milędki 
składa ofiarę za ubliżenie Zofji Przybylskiej.

, Życie gospodarcze.
Na rynku zbożowym. W ciągu ostatnich kilku 

dni na rynku zbożowym nastąpiła zniżka mąld 
żytniej. Od środy ubiegłego tygodnia do ponie­
działku cena mąki żytniej spadła o 60.000 mk. na 
100 kg.; we w torek jednak tendencja zniżkowa za­
łamała się i ceny poszły w górę o 30.000 mk. na 
10C ikg., są jednak niższe od cen notowanych na 
początku zeszłego tygodnia, 'W chwili obecnńj 
cena burtowa kilogramowego bochenka chleba py- 
towego 50 proc. wynosi już 5,500 mk. Natomiast 
ceny mąki pszennej wykazują tendencję zwyżkową, 
wobec czego pieczywo pszenne drożeje w  dalszym 
ciągu. Ogromne ilości pszennej mąki amerykań­
skiej, wynoszące około 500 wagonów, zalegają W 
składach kolejowych w różnych punktach kraju, 
gdyż kupcy mączni nie mogą ich wykupić, rząd 
bowiem nie sprzedaje walut obcych na pokrycie 
faktur mącznych. Cena krajowej mąki pszennej 
dochodzi do 7,500 mk., amerykańskiej zaś do 9000 
mk. za klg. Cena kajzerki 40 gr. wynosi w sprze­
daży hurtowej 350 mk. Ceny pieczywa nie eą je­
dnak wszędzie jednakowe i nie podnoszą się rów­
nomiernie, zależy to bowiem od terminu nabycia 
mąki.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stan. Zjedn. 110.000.
M arki niemieckie 0.53.
Belgia 5375.
Londyn 507.500.
New Jork  111.000.
Paryż 6.500.
Praga 3360.
Szwajcarja 18.95v.
W iedeń 149. ,,
Włochy 4700.

7-MA LO JERJA  PAŃSTWOWA.
3-cia klasa- — 2-gi dzień 

Główniejsze wygrane.

Mk. 1.000.000 nr. 25720.
Mk, 500.000 n-ra 17002 26082 83687,
Mk. 300.000 nr. 60413.
Mk. 150.000 n-ra 7348 44557,
Mk. 100.000 nr. 71991.
Mk. 80.000 n-ra 15876 69719.
Mir, 60.000 n-ra 42925 53755.
Mk. 50.000 n-ra 2295 23019 37229 46279 60*17

hm.
Mk. 40.000 n-ra 20287 23156 31343 31840 44015 

63134 63931 65046 68294 82404 82661.

NA RATY
3 0 $  ta n ie j  wykwintne O kryciu  d a m s k ie ,  ke»  

s t ju m y , p a lta  plusxowe oraz ubiory 
m ę s k ie

N o w o lip ie  3 0 |  m. 8 ,  front I! piętro.

Dziennikarz
kawaler, poszukuje w śródmieściu

pokoju lub dwuch
z MEBLAMI LUB BEZ MEBLI.

Czynsz na żądanie go to w  zap łac ić zgóry  
za kilka m ies ięc y .

Oferty w edmln. „Robotnika dla J# 
S . lub  te le fo n  176-70 od  1 d o  3-ej.

TTG80H

„ u u u u  mmm
CZYTAJCIE 1 PRENUM ERUJCIE!
S z o i t a l n a  I m . 3 .  T e l .  2 9 5 - 6 7 .



♦  6 „ R O B O T N I K "  czwartek, 12 iipća 1923 r. Nr. 187

Pracownik księgarski
któryby posiadał doświadczenie i wieloletnią praktyką zawodową, zdolny do sam o­
dzielne] pracy, m oże znaleźć posadą od zaraz lub też później. Oferty z odpisem  
świadectw i podaniem  referencji do Administracji „Robotnika" pod „Egzystencja*.

Warunki płacy zależne od uzdolnienia.

KRONIKR.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorol,).
Temperatura najwyższa -wynosiła wczoraj w 

Warszawie 24.1, najniższa 13.0.
Przewidywany przebieg pogody vRklniu dzi- 

łiejszym: pogodnie, ciepło, słabe wiatry północne.

Taryia telegraficzna polsko-gdańska. W dn.
10 b. m. wchodzi w życie nowa taryfa telegraficz­
na i telefoniczna między Polską, a Gdańskiem. 
Opłata telegraficzna za jeden wyraz wynosi 750 
marek niemieckich. W opłacie telefonicznej za 
rozmowę trzyminutową pobierana będzie opł.ita 
na odległość 25 kilometrów 3 tysiące marek nie­
mieckich.

Ceny w cukierniach. Jako uzupełnienie no­
wego cennika w cukierniach dodać należy, iż po­
dany cennik obowiązuje tylko w zakładach pierw­
szej kategorji; ceny w przedsiębiorstwach drugiej 
kategorji winny być o 10 proc. niższe, w zakła­
dach zaś trzeciej kategorji o 10 proc. niższe od 
cen, obowiązujących w zakładach drugiej kategorji.

Kto otrzymał cukier. Ostatnio cukier otrzyma­
ły następujące firmy: 142 worki kryształu z cu­
krowni Gosławice — „Polbal" (Krochmalna 87), 
MO worków kryształu z Gdańska — Forcajg (Chło­
dna 41) i 125 worków kostki z cukrowni Pniewo —• 
tow. —ooperatyw (Graniczna 15).

Nadzór nad handlem mlekiem. Urząd zdrowia 
magistratu m. Warszawy omawiał na ostatnieim 
posiedzeniu sprawę organizacji systematycznego 
nadzoru nad handlem mlekiem i produktami nabia- 
łowemi na bazarach i targowiskach. Opracowanie 
odpowiednich wniosków polecono specjalnej ko­
misji. Chodzi o wyznaczenie z pośród miejskiego 
yersonelu sanitarnego specjalnych ajentów, któ- 
rzyby dokonywali na miejscu oględzin i przepro­
wadzali wstępną analizę jakości mleka.

Zasiłki dla rezerwistów. Magistrat im. st. War­
szawy komunikuje, że ostateczny termin zgłasza­
nia praw do zasiłku, powstałych skutkiem powo­
łania na ćwiczenia rezerwistów rocznika 1896 u- 
pływa z dn. 20 lipca r. b. Zgłoszenia przyjmuje 
biuro przy ul. Jasnej 13-15.

Subwencja dla opery. Ministerjuin wyznań i 
oświecenia publicznego zawiadomiło Magistrat, że 
rząd stoi na stanowisku stałego subwencjonowania 
opery wobec czego Magistrat może przystąpić do 
czynności, mających na celu przygotowanie naj­
bliższego sezonu operowego. Do czasu zamianowa­
ni?. przez ministerjum delegata do spraw opery, 
funkcje te objął tymczasowo naczelnik wydziału, 
ę>. Felicjan Szopski,

Podniesienie opłat. Magistrat występuje do 
Redy miejskiej z wnioskiem nagłym o podniesienie 
dotychczosyćh norm opłat w szpitalach o 47.99 
■proc.

Bruk granitowy. Wydział budownictwa magi­
stratu m. Warszawy rozpocznie w ciągu miesiąca 
rcboty, związane z ułożeniem między 6zynami 
tramwajowemi zamiast bruku drewnianego, kostek 
granitowych. Szyny tramwajowe ulegają w bruku 
(drewnianym ciągłym wahaniom, zmiany zaś w po­
łożeniu szyn wywołują wibrację wagonów. Aby 
(raz na zawsze umocować szyny, zaszła potrzeba 
’założenia mocnej podstawy w formie kostki grani­
towej na cemencie. Narazie odpowiednie roboty 
idclkonane zostaną na przestrzeni Nowego Świata, 
Al Ujazdowskich, Al. Belwederskich i Złotej. W 
miarę możności, t. j. w miarę dysponowania odpo- 
wiedniemi funduszami, oraz materjałem, zmiana 
bruku przeprowadzona będzie na innych ulicach.
; Komunikat Związku Strzeleckiego. W ostat­
nich kilku tygodniach Związek Strzelecki stał 
się znów celem ataków prasowych. Między inne- 
«ni w „Gońcu Krakowskim" z dnia 27 czerwca r. b. 
w  artykule „Czy w wolnem Państwie Polskiem 
(nie wystarczy dla obrony państwa narodowa ar- 
taja polska" — podniesiono zarzut, jakoby w 
Związku Strzeleckim obowiązywały tajne przy­
rzeczenia, uzależniające Związek od P. P. S.

Wobec powyższego Zarząd Główny -Związku 
Strzeleckiego oświadcza, że zarzut ten całkowicie 
unija się z prawdą. Przeciwnicy Związku Strzelec­
kiego powinni nareszcie zrozumieć, że operowa­
nie gołosłownemi zarzutami w 'stosunku do sto­
warzyszenia, którego działalność jest jasną i szcze­
rze narodowo-państwową, budzi w szerokich sfe­
rach naszego społeczeństwa tylko niesmak.

Zarząd Główny Związku Strzeleckiego.
Przebudowa ulicy. Magistrat postanowił przy­

stąpić do rozpoczęcia robót przy przebudowie ul. 
Wolskiej w związku z budową wiaduktu kolejowe­
go. Pierwsza serja robót ma być wykonana kosz­
tem 30.000 zł. poi. na rachunek warszawskiej dy­
rekcji kolejowej.

Tępienie pijaństwa wśród urzędników pań­
stwowych. Nakładane kary na pijaków przez ko- 
misarjat Rządu zostały specjalnie obostrzone dla 
urzędników państwowych. Aresztowany za nie­

trzeźwość urzędnik państwowy prócz zapłacenia 
wysokiej kary, naraża się na kary dyscyplinarne, 
gdyż, według wydanego okólnika ministerialnego, 
władze administracyjne przesyłają protokół poli­
cyjny do władz zwierzchnich danego urzędnika, 
czy to samorządowego czy państwowego.

WYPADKI.
Zamach samobójczy przed aresztowaniem. W

demu Nr. 62 przy uL Polnej w mieszkaniu Zyg­
munta Chomińskiego skradziono ubranie z bielizną 
wartości 14 miljonów marek. Policja 11-go komi- 
sarjatu, prowadząc dochodzenie, ujęła dwóch 
sprawców kradzieży, lecz trzeci — ukrywał się. 
Wczoraj w nocy, policja, otrzymaszy informację, 
że trzeci sprawca kradzieży, 21-letni Stefan Koła­
kowski, maturzysta, sublokator pp. Chomióskich, 
znajduje się w odnajmowanym pokoju, delegowała 
na miejsce posterunkowego Jarosińskiego, celem 
aresztowania go. Drzwi otworzyli mu poszkodo­
wani, pokój zaś, w którym znajdował się Kołakow­
ski, był od wewnątrz zamknięty i, pomimo usilne­
go dobijania się, ani poszukiwany, ani obecny w 
pokoju drugi sublokator,- porucznik Jankowski, 
drzwi nie otwierali. Przypuszczając, że może stał 
się jaki wypadek, post. Jarosiński, _ natychmiast 
postanowił do pokoju tego dostać się oknem od 
strony podwórza (lokal jest na parterze) i gdy o- 
tworzyl już jedną połowę okna, rozległ się wy­
strzał. Wtedy dopiero por. Jankowski natychmiast 
drzwi policji otworzył, oświadczając policjantowi, 
te  Kołakowski postrzelił się z jego rewolweru i że 
umyślnie nie otwierał drzwi, gdyż desperat prosił 
go o to usilnie. Lekarz Pogotowia, stwierdziwszy 
ranę postrzałową klatki piersiowej i boku, którę­
dy kula wyszła, po nałożeniu opatrunku, przewiózł 
desperata w stanie ciężkim do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

Tragedja matki. W klatce schodowej w domu 
Nr. 9 przy ul. Kredytowej, Stanisław Lepianka 
znalazł podrzucone dziecko płci żeńskiej, mające 
kilka tygodni życia. Przy dziecku była kartka tre­
ści następującej: „Nie miałam innego wyjiścia, bła­
gam o litość nad moją dzieciną. Kto nie ma dzieci, 
to niech je weźmie. Jest niechrzczona". Dziecko 
przeniósł znalazca do I komisarjatu.

Okradzenie pastora. Przez wyłamanie zamków 
dostali się złodzieje do mieszkania księdza pasto­
ra Feliksa Glocka przy ul. Kredytowej Nr. 4 i 
skradli: futro damskie fokowe na lisach, suknię 
jedwabną, tuzin łyżeczek srebrnych, 30 sztuk wy­
robów platerowanych oraz inne rzeczy narazie 
nie ustalone. Wartość skradzionych rzeczy poszko­
dowany oblicza na 20 miljonów marek. . ,

Cenna zguba. W wagonie kolejki Grójeckiej 
Aleksander Marszałkowski z ul, 'Polnej Nr. 58 po­
zostawił tekę skórzaną, zawierającą 2l miljonów 
marek gotówką.

Wypadek tramwaj'owy. Przed domem Nr. 52 
przy ul. Chłodnej pod elektrowóz łinji Nr. 9, idą­
cy w stronę Woli, dostała się 17-letnia Józefa 
Miszke, której koło obcięło lewe podudzie. Pogo­
towie przewiozło ofiarę wypadku w stanie ciężkim 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

Teatr f muzyka
Z TEATRU NOWOŚCI.

„Królowa Montmartre‘u“, operetka w 3-ch aktach
•muzyka Vada Ennem.

Gfty widział kto kiedy operetkę nie w trzech 
aktach? — Ja sobie takiej nie przypominam. Gdy 
się węzeł operetkowo-tragiczny zadzierzgnął na 
dobre i gdy już niewiadomo, jak z niego wybrnąć 
z honorem — operetkowym, — musi być koniecz­
nie jeszcze jeden akt, w którym musi Numa wyjść 
za Pompiljusza.

Tak się też rzecz ma w ostatniej nowości „Te­
atru Nowości". Jest to wprawdzie operetka pod 
żadnym względem nieoryginalna, — ale o tyle 
zgrabna, że uwagę widza trzyma przez dwie od­
słony w napięciu, jak rzadko. Przed trzecią moż­
na, jak zazwyczaj spokojnie pójść do domu. ,JCró- 
lowa Montmartire‘u" jest właściwie „Nocą w Pa­
ryżu" (Benatzkiego i Wellamińskiego, graną w 
pierwszym sezonie „Nowości” na Bielańskiej), 
zgrabnie przerobioną i inscenizowaną i bardzo we­
selą głównie dzięki p. Domosławskiemu. Part mu­
zyczny zaczyna się introdukcją zupełnie dobrze 
na orkiestrę instrumentowaną i wcale dramatycz­
ną. Później są w muzyce tu i owdzie momenty lep­
sze; reszta zupełnie blada.

Reżyserja, jak prawie zawsze w „Nowościach" 
zasługuje na wszelką pochwałę. Jeśli operetka ta 
odniesie sukces, a to  jest prawdopodobne, to 

przedewszystkiem dzięki temu, że tutaj zawsze 
scena żyje, nawet gdy poszczególni aktorzy są 
słabi. To ostatnie dotyczy m. in. p. Jóźwiakówny: 
ta artystka, mimo, iż sprawia wrażenie osoby in­
teligentnej i poważnej, nie ma niestety nerwu sce­
nicznego, a śpiewać powinna się dopiero nauczyć. 
P. Korabianlka posiada zawsze wiele wdzięku. Do­
skonałym był, jak wspomniałem, p, Dom o sławski, 
pełnym charakteru (apaszowskiego) p. Dembow­
ski, wyjątkowo poważnym p. Sendecki, niewyjąt- 
kcwo młodym, wbrew intencjom autora — „stary 
baron" p. Woliński. Reszta artystów spełniła na- 
ogół poprawnie role według planu reżysetji. Tań­
ce w 2-im akcie, ułożone przez p. Parnella, b. po­
mysłowo, wykonano ładnie. Dekoracja aktu I bar­
dzo ładna; dalszych — krzyczy trochę niemile.

Orkiestrą dyryguje zdolną ręką p. Górzyński.
J. R.

W sobotę odbędzie się premjera dramatu 
Sttindberga „Ojcie:", w którym p Adwoatowicz 
odtworzy rolę tytułową.

Teatr im, Bogusławskiego. Codziennie „Pani 
Walewska".

Teatr Polski. Codziennie „Gość nieznany" 
Teatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc”. 
Teatr Komedja. Codziennie „Pokojówka szu­

ka miejsca".
W sobolę premjera popularnej krotochwili 

żołnierskiej w opracowaniu Mazura „Ułam".
Teatr Nowości. Codziennie ,Królowa Mont- 

m; rtre'u".
Operetka Wodewil. Codziennie „Szczęście 

Mary1'.
Teatr Praski. Dziś i jutro „Siarczysta dziew­

czyna".
Teatr Stańczyk. Ostatnie dni programu 27-go.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Pokazy wytwórni „Elka" w Krakowie.

W poniedziałek wyświetlono w (kinie „Corso" 
szereg filmów propagandowych wytwórni „Elka" 
w Krakowie, Filmy — dość różnorodne — obej­
mują pogrzeb bohaterów z pod Rokitny w Krako­
wie, pobyt marsz. Focha i gen. Cavana w Polsce; 
pobyt przedstawicieli Rządu polskiego w Gdyni; 
mecz Polonja — Jugosławja w Krakowie, bieg kra­

kowskiego „Kurjera Ilustrowanego" i pokazy ■ 
kopalni w Wieliczce.

Na pewne uznanie zasługuje wykonanie fil­
mów: zdjęcia są ostre, czyste, efektowne. t

Ogromnie ciekawe i pouczające są pokazy z 
•kopalni: przed oczami widza przesuwają się do­
brze wykonane zdjęcia górników przy pracy, 
wspaniałych komór i posągów z soli i t. d. Kopal­
nia w Wieliczce należy niewątpliwie do najcie­
kawszych rzeczy w Polsce i pożądane byłoby, że­
byśmy mieli jaknajwięcej podobnych filmów pro­
pagandowych, odtwarzających to, z czego możemy 
być naprawdę dumni w dziedzinie naszej wytwór­
czości.

Również specjalnie ładne są zdjęcia z Wawe­
lu, ogólne widoki z Krakowa i morze w Gdyni, 
oraz pokazy ćwiczeń wojsik podczas pobytu gen. 
Cavana,

Sport.
Rekordy pływackie.

W Goteborgu w czasie zawodów pływac­
kich szwed, Arno Berg ustanowił dwa nowe re­
kordy światowe, a mianowicie przepłynął prze­
strzeń 1000 metrów w 15 min. i 14.4 sek. oraz 1500 
metrów w czasie 25 min. 35.5 sek.

Teatr Rozmaitości. Dziś i  jurto ostatnie dwa 
przedstawienia „Wyzwania".

Konkurs
Wydział Powiatowy Sejmiku w Piotrkowie ogłasza 

niniejszym konkurs na stanowisko Dyrektora gimnazjum  
Koedukacyjnego w Sulejowie. Do stanowiska tego  przy­
wiązane są pobory, jakie otrzymują dyrektorowie pań­
stwowych szkół średnich, plus 30* dodatku kom unalne­
go i mieszkanie. Posada do objęcia z początkiem roku 
szkolnego 1923 24. Pódania wraz z odpisami świadectw  
i krótkim życiorysem należy składać do Wydziału Powia­
towego w Piotrkowie do 15 sierpnia r. b. Podania nie- 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Przewodniczący Wydziału 
§  Starosta Piotrkowski:

(podpis nieczytelny)
Sekretarz

(podpis nieczytelny)

Na raty
Ubierajcie się tylko w K ra jo ­
w e j W y tw ó rn i Ubiorów cywil­

nych I wojskowych. 
O lb rzy m i w y b ó r  m a t e r j a a  

łó w  k r a j .  i z a g r .  
G o to w e . Z a m ó w ie n ia .

U l  50, sklep 62.
obok domu Śląskiego. 
U w ag a  n a  a d r e s  T

ANG1
!k ozm u n

Przedstawiciel jeneralny na całą Polskę

I. C H E L E M E R , Warszawa,
S -to  J ersk a  38 . T e le fon  255-97.

mADYSŁW GVMPLCWICZ

t m f

II) [M y  „ T S S S Ł tfc
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10| 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.

« 7flnaril ścienne, zegarki da- 
ję na rały. Przyjmu­

je reperacje tanio dobrze. Ze­
garmistrz Gutmacher, Smocza 21.

OBtĄKANI
KROKWIE

M  M tiraj W a m , Ispfta 17.

„ © 1 *

Robotnikom u s tę p s tw o
*» Szank-, T ry p p ^ . 

Syfil.
Dr. Korabiewicz
W e n e ro lo g  z  P e t e r s b .  prakt. 
30 lat. N o w y -S w ia t 21. Prz. 

5—8, asyst. 10 g. r.—5 g. pp.

Of. mi F. R8STK8WSK1 S s l
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 1 5—7.'

8iit(/SZEHI!i i i s o s n t

I a  s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego” Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. S k łada  
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

do tartaku z długole-
________  tnią praktyką i pierw-
szorzędneml świadectwami po­
szukiwany. Zgłosić słe codzien­
nie od 4—6. Żelazna 69 m 6.

solidne w wielkim wybo-
 ___  rze p o l e c a  Francisrtk
Arens, Plac Trzech Krzyży, cen* 
bezkonkurencyjne.

f l tn n rm i kozetkl< duży wy bórUlulUuilj po cenach konkuren­
cyjnych. Pańska 76, róg Żelaz­
nej sklep frontowy w Zakładzie 
Tapicerskim. __________
ni/nliril binokle, prezerwatywy 
UftUluljf, „Venus*, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

n a  r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunkl I 

jotowe. Sienkiewicza 3, oraz 
Nelna 28.

I W I O M lI lJ  cukiernik dla
estauracji hotelowej mogący wy- 
tazać się odpowiedniemi refe- 
encjaml znajdzie natychmiasto- 
ve umieszczenie na korzystnych 

* warunkach. Mieszkanie w miej­
scu zapewnione. Zgłoszenia w 
kancelarji Hotelu „Bristol" we 
Lwowie.

Komary!
S w s z e lk ie  o w a d y  tę p i  p a p ie r  le p k i „E R * 11. Sprzedaż w 
składach aptecznych, mydlarniach, kooperatywach. Zamówienia 
wysyłamy od 50 arkuszy.

Poszukiwani przedstawiciele I sprzedawcy na wysoką prowizję. 
Główna sprzedaż: A. KOPIŃSKI) W a rs z a w a , T a m k a  31.

lUłncńlU wypadanie, łysienie, hł- 
niUaliW pież, siwienie, szybko, 
radykalnie wstrzymuje „Biotrix” 
D-ra Zamenhofa, specjalisty ko­
smetyki w Warszawie, zalecany 
powszezhnle jako jedyny racjo­
nalny, nader skuteczny specyfik. 
Żądać wszędzie. Główna, sprze­
daż: Apteka Zamenhofa, Żelazna 
Brama.
7ffinał D*es w białe I czarne la* 
,l'jul(}l ty. Łaskawy znalazca ze­
chce oddać za nagrodą na ul. 
Bielańską 24 m. 1, teł. 192-16.

Bedakt^r naczelny dr. Feliks Perl. SVvdawca: Bada Naci. P, P, 8, Redaktor odpowiedziała? Jeriy Szapiro, (Odbito w drukarni „Robotnika", Szarecka 7,


